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kwartalnie we Lwowie B kor. 40 h. 

ð na prowincyi © . 80 
Wo Lwowie za odnoszenie do domu doptas sią 
40 hal. miesięcznie. 


Z Petersburga 


d. 22 kwietnia. 
(Rządowe środki przedłw rozruchom chłopskim. — 
Spodziewany manifest a Bułygin. — Witte i metro- 
polita Antoni. — ”amachy i Trepow.) 

Rząd obmyśla środki przeciw rozruchom 
chłopskim. Aby w ogarniętą tym ruchem ludność 
wpoić przekonanie, że własność prywatna jest 
nietykalną i że wszelki zamach na cudzą wła- 
sność karany będzie, wyszedł d. Ż4 bm. ukaz 
carski do ministra spraw wewn. Bułygina, pozwa- 
lający mu w tych powiatach, w których rozruchy 
się wydarzały, tworzyć komisye czasowe, w któ- 
rych pod przewodem powiatowego marszałka 
szlachty zasiadać mają prezesi rządów ziem- 
skich, sprawnicy, komisarze ' powiatowi i inspe- 
kiorowie podatkowi, tudzież jeden lub dwaj de- 
legaci ziemstwa. Zadaniem tych komisyj będzie: 
wyszukiwać uczestników rozruchów, oznaczać 
wysokość szkód materyalnych, rozruchami zrzą- 
dzonych, tudzież ściągać odszkodowanie z wszy- 
stkich gmin, które w rozruchach udział brały — 
całe ich mienie ruchome i nieruchome może być 
zlicytowane. 

Zarazem otrzymał minister spraw wewn. 
zlecenie przedłożyć komitetowi ministrów plan 
prawideł, według których ma być prowadzone 
ściąganie odszkodowania, tudzież udzielanie po: 
życzek państwowych poszkodowanym“ właścicie- 
łom dóbr, nie mogącym się z własnych fundu- 
szów odbudować i nowe sprawić narzędzia go- 
spodarcze. 

Rzecz jasna, Że takie zarządzenia do ni» 
czego prowadzić nie mogą, chyba tylko do wię- 
kszego rozw ydrzenia chłopów. 

W wyższych petersburskich kolach rządo- 
wych spodziewają się na prawosławną Wielkanoc 
nowego manifestu carskiego, który jednak tak 
samo jak poprzedni nie doniosłego zawierać nie 
będzie. Mówią, że i ten manifest zupełnie chybi 
gkutku, albowiem zagadkowe ociąganie się Bu- 
lygina z wypracowaniem projektu reprezentacyi 
narodu, już obecnie niepokojąco działa 

Zapewniają wprawdzie u góry, że Bułygin 
"zaraz po swiętach zamierza zwołać do  Peters- 
burga marszałków szlachty i prezesow zierostw, 
tudzież, że czterdziestu najkonserwatywniejszych 
członków tego kongresu zamyśla wybrać do 
swojej komisyi dla ułożenia projektu soboru 
ziemskiego, ale że jednakowoż przed czerwcem 
nie chce zabrać się do właściwej roboty. Wedle 
zdania dobrze poinformowanych Bułygin dlatego 
rzecz tak odwleka, że nie dorósł do zadań mi- 
nistra spraw wewn. gdyż Żadnej prawie grun- 
townej znajomości ustaw rosyjskich nie posiada, 
przez ce się mitręży wiele czasu na wyszukiwa- 
nie odnośnych wiadomości. 

Głównym jednak powodem  ociągania się 
Bułygina jest obawa, źe sobór ziemski gotów się 
zamienić w konstytuantę, któraby ministrów i 
wedle możności także cara skasowała.  Zaczem, 
nie bez przyczyniania się rządu, pracowano nad 
wytworzeniem rosyjskiego stronnictwa  narodo- 
wego, któreby zasadę autokratyzmu za nietykal- 
ną ogłosiło, a ewentualnie nawet za nadaniem 
soborowi ziemskiemu tylko głosu doradczego się 
oświadczyło. 

Gdy jednak w Petersburgu wytworzenie ta- 
kiego stronnictwa dzięki indyferentyzmowi czyno- 
wnikow tak, jak zupełnie się rozbiło, poczyniono 
z większem powodzeniem zabiegi w Moskwie, 
gdzie konserwatywne żywioły szlachty i siem- 
stwa silną propagandę po myśli Bułygina rozwi- 
Jają. Jeżeli to się Bułyginowi uda i soborowi 


GAZETA NARON 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem, 


ziemskiemu tylko głos doradczy przyznany zosta- |dnak wiary, pomimo, że święta prawosławne (Żyły ilość żandarmeryi 


nie, to ukaże się karykatura reprezentacyi naro- 
du po myśli czynownietwa. 

Bułygin też z całą usilnością stara się ogra- 
niczyć zezwolenie cara, aby każdemu towałzy- 
stwu wolno było występywać z projektami co do 
reprezentacyi narodu. Nie pierwsza to i nie osta- 
tnia próba wypaczenia woli carskiej drogą wy- 
konania. 

Nietylko Bułyginem, ale i Wittem zajmują 
się sfery petersburskie. Słychać było ze źródeł 
jakoby dobrze informowanych, że ostatnimi czasy 
Witte dwakroć prosił cara o zwolnienie od obo- 
wiązków prezesa komitetu ministrów. Pogłoskom 
tym zaprzeczono półurzędowo Zdaje się atoli, 
że blizkie Wittemu koła na jego Życzenie po- 
głoskę tę roznoszą, czuje on bowiem, że może 
lada chwila otrzymać dymisyę. Pewne koła 
dworskie umiały wmówić w cara, że Witte w po- 
rozumieniu z metropolitą petersburskim Antonim 
poruszył sprawę patryarchatu w tym celu, aby 
patryarcha jako niezawisła głowa duchowna 
Wszech Rosyi obłożył cara klątwą. 

Jest to historya aż nazhyt fantastyczna, 
wszelako opowiadają ją w Petersburgu z różny- 
mi ciekawemi szczególikami, nabiera ona jednak 
potwierdzenia przez len fakt, że Witte z posady 
prezesa komisyi włościańskiej nagle usunięty zo- 
stał, tudzież przez to, iż według obiegającej w 
synodzie pogłoski metropolita Antoni ma Jako 
egzarcha gruziński być przeniesiony a do Peters- 
burga. metropolita kijowski Flawian powołany. 
Zwołanie soboru duchownego i zastanawianie się 
nad przywróceniem patryarchatu car, jak wiado- 
mo, odrzucił jako niewczesne. 

Mylnemi okazują się pogłoski fantastyczne, 
jakoby panna Trepow i jej siostra hrabina De- 
niszew to cara, to matkę jego zabić umyśliły. 
Jest już rzeczą pewną, że chodziło im o zgładze- 
nie rodzonego stryja, jenerał-guhernatora peters- 
burskiego, który juścić wszystko czynił, aby u- 
przątnąć wszełkie dowody, przemawiające prze- 
ciw jego bratamfćom. Wszelako prokurator, pro- 
wadzący śledztwo, znalazł między papierami i 
listami panny Leontiew, corki b. wicegubernatora 
połtawskiego, tyle obciążających poszlaków, że 
także przeciw owym dwom damom oskarzenie 
będzie wytoczone. 

Zresztą od czasu schwytania dwunastu 
znamienitych anarchistów wiele się zmieniło. 
Setki uznanych za podejrzanych wydalono — i 
d. 21 bm. przedstawiło się Petersburgowi to wi- 
dowisko, że jenerał-gubernator po raz pierwszy 
w Otwartym powozie przejeżdżał ulicami. Poczy- 
niono już przygotowania do parady rmajowej, na 
którą car z dworem ma przybyć. 


Z Warszawy, 


(Koresp. Gaz. Nar.) 
d. 24 Kwietnia. 

(ien.-gubernator Maksimowicz powrócił już 
w sobotę do Warszawy i hył w pierwsze święto 
u ks. arcybiskupa Popiela na święconem. Za ty- 
dzień na rosyjskie pierwsze święto będzie u nie- 
go ks. arcybiskup z rewizytą, jak to jest w zwy- 
czaju Od dawna pomiędzy najwyższymi reprezen- 
tantami dwu władz w kraju 

Polityka podczas świąt była nieczynną, na- 
wet wiadomości z Petershurga nie doniosły nam 
nie nowego ani ciekawego 

Wszelkie zapowiedzi, że w święta h dzie- 
my znów świadkami strasznych awantur, jak o- 
biecywali teroryści, nie sprawdziły się. Co pra- 
wda patroli wojskowych było pełno, ale zdaje 
się, że nawet teroryści woleli święta spędzić spo- 
kojnie przy święconem. Ale za to podczas świąt 
rosyjskich mamy znów sobie przypomniec, że i 
polski teroryzm nie zginął. Nie dajemy temu je- 


ZZ a e w a 


Róża Rawicz-Dambińska, 


Przez ciernie. 


(Ciąg dalszy.) 

Teraz me powinien on stanowczo a- 
ni wspominać o swem uczuciu — to byłoby 
zawcześnie. Kilka tygodni jeszcze, spędzonych w 
tych warunkach, jakie dotąd były, mogą dopo- 
módz do bliższego porozumienia się o tem nie 
wątpiła ciotka, w obec tego, że Alina nieraz 
odzywała się bardzo życzliwie, wówiąc 0 sympa- 
tycznym młodym człowieku. 

Lecz niespodziewane zdarzenie odrazu wni- 
wecz obróciło nadzieje starszych pan i Ludomira 
a Alinę, już cokolwiek uspokojoną, jakby się zda- 
wać mogło, na nowo pogrążyło w żalu nie- 
utulonym. 

Ranek cudnie piękny słoneczzy zgromadził 
dużo gości na wybrzeżu. Było gwarno, wesoło, 
wietrzyk wiał od morza i łagodził upał dnia. 
Panie i panowie stali grupami, robiąc projekty 
na spędzenie dnia, zapowiadającego się po- 
godnie, 


mz Z A 


Nowości na sezon 
bieżący 


Wełny 


Nasze znajome kółeczko też się zebrało ra-, 
| zem — układano spacer łodzią — gdy nagle pra- 
(wie wszyscy zwrócili uwagę na szybko idącą 
;parę. Byli tak zajęci sobą i rozmową, że zupeł-| 
¡nie nikogo nie widzieli. Młody człowiek, słuszny, 
szatyn, wytwornie ubrany, prowadził pod rękę 
towarzyszkę, żonę prawdopodobnie, smukią blon- 
dynkę, Czarna koronkowa suknia otulała tę wy-' 
kwininą postać, gęsty welonik osłaniał twarz o 
regularnych rysach. Przesunęli się i znikli. 

Nikt na razie nie zauważył odejścia Aliny, 
lecz po chwili spostrzegła pani Julia, że jej nie- 
ma. Pobiegła w przeciwną stronę od tej, którą 

obrała interesująca para i pędząc, doszła do 
ławeczki, na której jak płótno blada siedziała 
| Alina z głową opartą o drzewo. 

— Ach dziecko biedne, zcbaczyłaś ich — 
przemówiła pierwsza pani Julia i jesteś w stanie 
jjakby pół omdlenia — panuj, kochanie moje, nad 
sobą nad swymi nerwami, już nie zmienisz tego 
co się stało, trzeba się pogodzić z tą myślą. 

Podczas tych słów orzeźwiała skronie swej 
siostrzenicy jakimś octem, który zawsze miała 
przy sobie. 

— Ach! ctotko! eiotko! pomóż mi dźwigać 
mój krzyż tak ciężki.. a ja tak słaba. Jedźmy 
pom, jedźmy jak najprędzej, ja ich już drugi 
| raz spotkać nie mogę, nie mam na to sił,.. 


kosijumowe 
i wizytowe, 


jedwabie, woale, płótna 


~~ Czwartek dnia 27 Kwietnia 1905. 


schodzą się z datą 1 maja — datą, jak wiado- 
mo, niebezpieczną. Michał. 


Korespondent warszawski N. Ref. donosi 
również o powrocie Maksimowicza i dodaje, że 
bezzwłocznie odwołał zarządsone przez kuratora 
okręgu naukowego, Szwarca, zwracanie papierów 
i dokumentów studentom uniwersytetu, odracza- 
jąc to zarządzenie do 14 września, czyłi do po- 
czątku nowego roku szkołn:go Równa się to 
pozostawieniu w Warszawie studentow zagrożo- 
nych wydaleniem. 

Jaczewski przybył do Warszawy wraz z 
Maksimowiczem, nie wjechał atoli do miasta jak 
„ekscelencya* karetą, lecz tylko skromnie dwu- 
konną dorożką, jadąc za całym orszakiem Ma- 
ksimowicza. 

W mieście rozrzucają obecnie drukowaną 
czerwonemi literami na białym papierze odezwę 
„Socyałdemokracyi Królestwa polskiego i Litwy* 
wzywającą „wszystkich robotników w mieście i 
na roli* do wstrzymania się od pracy w dniu 1 
maja i do urządzania demonstracyj. Odezwa ta 
zwraca uwagę, że po krwawych dniach w Pe- 
tersburgu, Warszawie, Łodzi i Dąbrowie „niema 
już innej drogi do wywalczenia postulatów so- 
cyalno demokratycznych”, jak dokończenie roz- 
poczętej rewolucyi. „Ten maj — czytamy w 
niej — powinien być ostatnim, który nas i na- 
szych braci rosyjskich zastaje w niewoli polity- 
cznej; ostatnim, który przyświeca zbrodniom car- 
skiego rządu, jego rzeziom we własnem pań- 
stwie i rzezi wojennej ua Wschodzie. Na bok 
pracę dla zhogacenia kapitalistów w dniu 1 ma- 
ja! O nasze teraz losy chodzi, o naszą przy- 
szłość ! Bracia ! Bój ostatni z samowładztwem i 
zwycięstwo już bliskie l“ 


Rozruchy chłopskie na Podolu. 


Na pograniczu wołyńsko podolskiem panuje 
duże zaniepokojenie wśród obywatelstwa. Kto 
był w tem położeniu, że mógł z rodziną wyje- 
chać, wyjechał i sporo osób stamtąd bawi nawet 
we Lwowie i Krakowie; inni wysłali bodaj swo- 
je żony i dzieci, aby nie narażać je na niebez- 
pieczeństwo. Ruch ten, oparty na agitacyi, iż 
ziemia ma być podzielona między włościan, roz- 
począł się dziwnem zrządzeuiem losu w Szarafie, 
majątku rządowym, gdzie chłopi zaczęli rąbac 
lasy, powołując się na rozporządzenie, nadesłane 
z Petersburga, którego naturalnie nikt nie wi- 
dział. Stamtąd pociągnęły gromady do wsi oko- 
licznych, żądając,wsządzie ad służby dworskiej 
zaprzestania roboty. Ruch rozszerzył się szybko 
w całej zachodniej części Podola — w okolicach 
Gródka, Felsztyna i Satanowa. Najbardziej do- 
tknięte były majątki pp. Żurowskiego (teść Anto- 
niego hr. Wodziekiego), Sadowskiego i Glisie- 
jewa. Obywatele nie wiedzieli, jak sobie radzić, 
niektórzy zażądali pomocy wojskowej. Rzeczywi- 
ście przysłano z Proskurowa 1 Wołozysk małe 
oddziały kawaleryi i dragonów. Trzeba jednak 
żołnierzy własnym kosztem utrzymywać, a wy- 
karmić w obecnej porze sto koni i stu ludzi, to 
koszt ogromny. 

To też w Proskurowie odbył się zjazd oby- 
wateli z powiatów starokonstantynowskiego (Wo 
łyń) i proskurowskiego (Podole). Na zebranie, jak 
donoszą do Głosu nar., przybył naczelnik kance- 
laryi gubernatora wołyńskiego Czerwińskij. Jego 
oświadczenia nię były wcale uspokajające. Tło- 
maczył się brakiem wojska i radził „poładıt“ 
(zaradzić, uspokoić). Zgromadzeni uchwalili pod- 
nieść dobrowolnie płace robotników i oficya- 
listów. 

Czy to powstrzyma agitacye? Wśród chło- 
pów krążą dalej bajki na tle nowego podziału 
gruntów. Zródła szukać trzeba przedewszystkiem 
wśród niższych czynowników, a zapewniają, że 
i niektórzy popi podburzali z kazainicy przeciwko 
panom. Nie darmo archirejem kamienieckim był 
przez długi czas renegat i zdrajca chełmski, Po- 
pel. Kuch wywołuje żywy niepokój, tem bardziej, 
że rzeczywiście w obecnej chwili na Podolu i 
Wołyniu prawie nie ma wojska. 

U nas, na pograniczu, w husiatyńskiem, jak 
już donosiliśmy, zaniepokojenie także duże, bo ruch 
gotów się przenieść i do Galicyi. Władze pornuno- 


pani Julia wraz z Aliną wsiadły i podążyły do 
swego mieszkania. 

Pospiech Aliny w pakowaniu rzeczy był 
niemal gorączkowy. Panie te stosunkowo bardzo 
mało miały kufrów, więc przy pomocy służącej za 
chwilę wszystko hyło gotowe, należytość opłaco- 
na właścicielce pensyonu i fenomenalnie prędko 
znalazły się na dworcu w Matuglie, gdzie kupiły 
biłety do Szwajcaryi. 

Pani Florencya 1 Ludomir anı się czegoś 


i podobnego nie domyślali. O parze przechodzącej, 


na którą zwrócili przelotną uwagę, ani nie my- 
śleli, bo była im nieznaną, a odejście pani Julii 
i Aliny w kierunku ku pensyonatowi uważali za 
rzecz zwykłą, a mianowicie, że projekt spaceru 
łodzią spowodował powrot tych pań do domu 
dla zmiany tualet lub dla wzięcia pledów, o czem 
właśnie mówiono, że się przydadzą cieplejsze 
okrycia, gdy będą powracać wieczorem. Nadto 
pani Florencya, która miała dużo znajomych, 
zaraz została otoczoną i wśród ożywionej roz- 
mowy czekano na przybycie Julii z Aliną. 

Ludomir nie mógł zostawić matki samej, 
dotrzymywał jej towarzystwa, jak to było wska- 
zanem według prawideł światowych. 

Jakież było zadziwienie, zamienione następ- 


aby czuwać nad fer- 
mentem. 


Zjazd inteligency: litewskiej. 

Z Wilna donoszą do Naprzodu, że od- 
był się tam niedawno zjazd inteligencyi litew- 
skiej, który przyjął następującą uchwałę poli- 
tyczną : 

„Zjazd litewskiej inteligencyi w Wilnie 
w marcu br, po rozpatrzeniu najistotniejszych 
w chwili obecnej potrzeb Litwy, przyjął i posta- 
nowił przeprowadzić w czyn następujące Żądania: 
A) Natychmiastowe zaniechanie wojny. B) I. Na- 
tychmiastowe zwołanie do Wilna konstytuanty 
dla Litwy — w etnograficznych jej granicach --- 
z przedstawicieli narodu, wybranych za pomocą 
powszechnego, tajnego, bezpośredniego, równeyo 
głosowania. Dla urzeczywistnienia tego : uznano 
przedewszystkiem za konieczne: £) Wolność sło- 
wa, prasy, zebrań, związków, nietykalność osób 
1 mieszkań. 2) Uwolnienie politycznych przestęp- 
ców i tych, co za swe religijne przekonania ska- 
zani zostali. 3) Zniesienie wszystkich przywile 
jów, zarówno jak i praw wyjątkowych, związa- 
nych z narodowością, wyznaniem i grupą spo- 
łeczną. II. Za podwaliny przyszłego ustroju po- 
litycznego Litwy uznano: 1) Autonomię z sej- 
mem w Wilnie z przedstawicieli narodu, wybra - 
nych zapomocą powszechnego, równego, tajnego, 
bezpośredniego głosowania, bez różnicy płci, na- 
rodowości i wyznania. 2) Równe prawa dla 
wszystkich wyznań i narodowości, zamieszkują - 
cych Litwę i stanowiących w niej mniejszość. 
3) Służbę wojskową mieszkań:v Litwy pełnią 
w granicach Litwy. HL Litwa autonomiczna 
wchodzi w związek federacyjny ze wszystkiemi 
narodowościami i ziemiami państwa rosyjskiego 
na rownych prawach. Wzajemne stosunki, prawa 
i obowiązki narodowości i ziem, wchodzących 
w związek federacyjny, określi parlament, z ich 
przedstawicieli złożony“. 


Wojna rosyjsko-japońska. 
Na lądzie. 


Wczoraj telegrafowano nam dwa wierutne 


„bąki — mianowicie angielski, że Rosyanie ukoń- 


czyli budowę kolei Czangtun-Kiryn, dwieście ki- 
lometrów przez doły i góry! — tudzież rosyjski, 
że Japończycy budują kolej między Tielinem a 
Kirynem — odległość to jeszcze większa i taki 
sam teren. 4 

Dzienniki londyńskie donoszą z Tokio, iż 
w tamtejszych kołach politycznych i wojskowych 
uchodzi za rzecz pewną, że armia japońska w 
Mandżuryi przygotowuje atak na całej linii przy 
równoczesnem  oskrzydleniu pozycyj rosyjskich. 
Szanse armii japońskiej mają być obecnie dale- 
ko bardziej korzystne, aniżeli przed bitwami pod 
Liaojanem i Mukdenem. Ta jednak okoliczność 
wiadoma jest od dawna. 

Berliński Local-Anzeiger donosi z Peters- 
burga, że 55 dywizya piechoty w dniach najbliż- 
szych wysłana będzie na plac boju. Również 
wkrótce wyruszą do Azyi wschodniej dalsze 
posiłki. 

Na morzu. 

Jeśli się Rożestwieński znowu nie schowa 
w jakiej zatoce indo-chińskiej, aby doczekać się 
eskadry Niebogatowa, to może wkrótce przyjść 
do bitwy, chyba, że Togo wybrał na to jakie 
miejsce, bliżej Japonii położone. Z Czifu dono 
szą, że Togo d. 20 bm. z większą częścią floty 
swojej stał w zatoce Masampo, na południowym 
cyplu Korei w cieśninie Koreańskiej. 

Korespondent paryskiej „Ageneyi Havasa* 
donosi z Saigonu: Jak widziałem, dnia 20 bm. 
około 20 okrętów japońskich krążyło przy zatoce 
Kamran. Rosyanie przyaresztowali dwa okręty 
francuskie, naładowane ryżem, a płynące z Sai- 
gonu do Japonii. Oficerowie rosyjscy oświadczają, 
że eskadra admirała Rożestwieńskiego zdecydo- 
waną jest na walkę i będzie się starała nieprzy- 
jaciela zwyciężyć, choćby została zupełnie znie- 
sioną. Każdy okręt otrzymał osobne przeznacze- 
nie, a zupełnie specyalna taktyka przedsięwziętą 
zostanie przeciw japońskiemu okrętowi admiral- 
skiemu. (!!) W niedzielę ponownie słyszano strza- 
ły armatnie w okolicy zatoki Kamran, 


godzina spaceru, a ich nie było. 


Ludomir zaniepokoiwszy się. czy Alina nie: 


zachorowała nagle, namówił matkę do powrotu 
do domu. Tu czekało ich jeszcze większe zdzi- 
wienie, gdy dowiedzieli się, że ich znajomi już 
wyjechali. 

Służba żadnych wskazówek dac nie mogła, 
a właścicielka pensyonu również nie wiedziała, 
eo się stało: przysłano do niej po rachunek, a że 
właśnie w tej chwili była ogromnie zajętą, więc 
nie miała czasu widzieć się z paniami i je po- 
Żegnać. 

Niebawem atoli panı Florencya odkryła 
powód nagłego wyjazdu Julii i Aliny. Ludomir 
zobaczył Wacława kupującego cygara równo- 
cześnie z nim w sklepie, opowiedział to matce 


i tym sposobem wydała się tajemnica zniknięcia 
Aliny. 

Dokąd jednak Julia z siostrzenicą z Abbazyi 
się udały, dowiedzieć się nie mógł 


VIR 


Któż nie zna pięknych okolic Krakowa, 
tych wsi i wiosek, które około starego grodu 
jakby dziatwa sędziwego ojca otaczają. Wśród 
ogrodów świeżo założonych i drzew prastarych 


polecają 


Rok XLV. ) 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: We Lwowie: Administracya „Gazety 
Narodowej* ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hausmana: We Wiedniu: Haasenstein £ 
Vogler (Otto Mass) Walfischgasse 10, Rudolf Mosse 
Seiłerstadte 2, A. Oppelik Giunangergasse 12, M. 
Dukes Nachf.: Mas. Augenfeld & Emerich Łessner 
i Wollzeile nr. 9, Sehallek Wollzeile 11, J. Dannen- 
terg II Praterstrasse 383, Adolf Chulawski VI. 
Getreidemarkt nr. 13; E. Braun I. Rotenturm- 
strasse 9; W Bud szcie: Juliusz Leopold VII. 
Elisabethring 54; We Frankfurcie n. M.: Has- 
senstein & Vogler i G. Daube & Comp; W Pa- 
ryżu: C. Adama Ciborowskiego następca: Ra- 
ezkowski 14, Cité de Trévise Paris. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy- 
ozajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. Nadesłane za wiersz lub 
jego miejsce 60 hal. Głosy publiozności za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna kores- 
pondenoya 6 hal. od wyrazu. 

Numer kosztuje 8 h., na prowincyl l0 hai. 
(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.) 


Telegram ten nosi datę dnia dzisiejszego 
godz. 9:30 rano, co jest możliwem, bo zegar 
saigoński idzie o siedm godzin wcześniej od 
lwowskiego. ni 

New. York Heróld donosi z Szangaju : Cie- 
śnina Tsugara (między wyspami japońskiemi Nip- 
pon i Jesso, naprzeciw Władywostoku) podczas 
nocy jest jasno oświetlana przez reflektory ja- 
pońskich łodzi torpedowych, aby uniemożliwić 
prześliśnięcie się eskadry rosyjskiej. Panujące 
jednak obecnie mgły utrudniają obserwacyę, z 
czego skorzystać chce Rożestwieński i przemknąć 
się na wschód od Formozy. Szpiegowie japońscy 
rozwijają ruchliwą czynność. (Z Formozy do cie- 
śniny Tsugara jest 22 stopni geogr ) 

„igencya Havasa* donosi z Saigonu: Wia- 
domość, że załogę rosyjskiego okrętu „Dyana“ 
przewieziono na pokład okrętów floty bałtyckiej, 
jest nieprawdziwa. Wydano ścisłe rozkazy, gwa- 
rantujące neutralność. Komendant „Dyany* co- 
dzień zdaje raport komendantowi portu w Sai- 
gonie. Z wyjątkiem jednego marynarza, który 
zmarł i pięciu chorych, załoga „Dyany* jest w 
komplecie. Ponieważ komendant jej objawił za- 
miar zamiany miejsca, w którem okręt ten stoi 
na kotwicy, na inne w obrębie portu, przeto mi- 
nister kolonij, dla uniknięcia wszelkiego możli- 
wego naruszenia neutralności, kazał usunąć z 
„Dyany* i przetransportować na pokład okrętów 
francuskich maszyny, konieczne do wyjazdu itp. 

„Biuro Reutera* donosi z Singapore : W so- 
botę po południu aresziowano na ufortyfikowanej 
wyspie Pulo-Bani pewnego Rosyanina, który pu- 
dał, iż się nazywa Antonowicz Arwicz, ale pasz- 
port jego opiewał na inne nazwisko. Aresztowano 
go 4 powodu, iż przebywał na wyspie bez ze- 
zwolenia władzy. Uważają go za szpiega. 


Militaryzm pruski. 


Barwnem piórem opisał poznański korespon- 
dent Czasu militaryzm pruski¥ kreśląc obrazek 
wielkiej parady wojskowej na placu mustry 
w Poznaniu z powodu odwiedzin gościa z krwi 
królewskiej. 


Wojsko w społeczeństwie  pruskiem, to 
palladium narodowe. Wzbudza nie czczą cie- 
kawóść, ale zajęcie się szczere, uszanowanie, 


cześć i podziw. Na każdym kroku życia codzien- 
nego spotkasz się z temi uczuciami. Rozmawiaj 
z chłopcami idącymi do szkoły. Nie wiele jeszcze 
wiedzą o Bożym świecie, ale wiedzą już dobrze, 
jakie pułki stoją w ich mieście, rozróżniają od- 
znaki szarż wojskowych, mają swoje upodobania 
dla poszczegolnych oddziałów, Brat starszy, zdo- 
bny już mundurem królewskim, bezustannie musi 
opowiadać, co się dzieje im Regiment. On sam 
zaś z chwilą, gdy przywdzieje barwy pruskie, 
staje się niejako młodszym kolegą ojca, a gdy 
panu majorowi pozasłużbowemu wypadnie zgro- 
mić syna, wtedy, choć w swobodzie kółka ro- 


dzinnego, usłyszy odpowiedź wojskową: gum 
Befehl ! 
Mówiąc o stosunkach życia rodzinnego 


Niemców w  Prusiech, można stwierdzić, że 
wojskowość, to w tem życiu czynnik ważny i 
poważny. A później, gdy już odsłużona, łączy 
jednak na całe życie z kolegami, z pułkiem, 
Związki wojackie, zjazdy i zehrania okoliczno- 
ściowe w siedzibie pułku z okazyi rocznie bitew 
i jubileuszów, to ciągła sposohność do utrzymy- 
wania łączności pomiędzy społeczeństwem a 
czynną armią. Naród i wojsko pod bronią, to 
dwa ciała, ale jedna dusza, jedno serce. 

Tak jest w całych Prusiech, szczególniej 
na wschodzie. Ale cóż dopiero na samych kre- 
sach, na tej ziemi połskiej, na której owe prawo 
miecza stokroć bardziej jeszcze jest racyą bytu 
dla potęgi pruskiej. Nadsłuchuję uwag 1 rozmów 
sąsiadów. Wymieniają pułki po nazwisku, kry- 
tycznie zastanawiają się nad ich wyglądem. Naj- 
lepszym ten oto pułk piechoty. Najrówniejszy 
w nim wzrost żołnierzy, najiepiej wyprężeni, 
najbardziej marsowa postawa. Pan radca obok 
mnie spogląda na syna, oficera, stojącego przed 
frontem swego batalionu. 

— Zawsze to samo, głowy nie trzyma dość 
do góry i piersi nie dość naprzód — mówi do 
żony. 

A przecież młody porucznik, jak zdjęty 
z obrazka, typowy wytresowany oficerek pruski. 


Jakaś dorożka szezęściem nadjechała — i okazały się wcale Już dawno minęła umówiona ludności wiejskiej 
, 


podniesionej już oświatą na 
wyżyny, dawniej niedostępne, a dziś przyswojone. 
Wilamowice szczególnie przedstawiają się 
|jakby typ wadycyjnej polskiej wsi. Dziedzice 
z dziada pradziada tu panują na swojej ojeo- 
wiznie. Nie utracili ani jednej piędzi ziemi, 
| owszem, coraz ziemi przybywa a nie ubywa. 
Dzisiejsi sukcesorowie żyją w tych zasadach im 
wpojonych od kolebki — i dobrze im się tam 
wiedzie. 
| Państwo Wilamowscy, Bogusław i Florencya 
należą do najbogatszych w tej okolicy. Pani 
trochę światowa, lubiąca ruch i wesołość, pan 
| obowiązkowy i poważnie myślący — jego roz- 
sądek przeważał na szali małżeńskiego pożycia, 
był wyrocznią w domu, a łatwo mu to przycho- 
dziło, gdyż hył hardzo kochany i szanowany. 
Żona i syn jedynak widzieli w nim szczyt do= 
skonałości i nigdy ani una na myśl nie przyszło 
postępować wbrew jego woli. 


(C. d. p.) 


nie w konsternacyę, gdy panie oczekiwane nie |wznoszą się dwory i dworki, okolone chatami 
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sukriow KUSZCZAK & ZUBI 


Lwów, 
pl. Halicki I. 


- Warszawie, we Francyi, we Włoszech, 


' Ale ambicya ojcowska dostrzega usterki tam, 


gdzie ja ich żadną miarą dostrzedz nie mogę. 

Oficerowie chodzą przed frontem. Okiem 
lustrują każdy szczegół, każdą drobnostkę, cze- 
kając na mające przybyć wielkości wojskowe. 
Jak zawsze w Prusiech, gdy chodzi o rzeczy 
dotyczące armii, przygotowano wszystko za 
wcześnie. 

— Einen Posttag su frūh — mówi z u- 
smiechem mój znajomy w mundurze. 

Ja zaś w duchu wspomniałem inne przy- 
słowie, zwykłe w innem państwie. zaczynające 
się tak samo, lecz kończące się słowami sw spać. 
Ale nie dłuży się nikomu. Wojsko uszykowane 
pochłania uwagę wszystkich. Spoglądam na pułk 
kirasyerski, który w oddali stoi jak mur. Pytam 
o jego nazwisko, gdyż chcę wiedzieć, czy to ten 
sam, który przed laty pięćdziesięciu uciekał na 
polach Miłostawskich. za co na znak hańby od- 
jęto mu ra szereg lat po jednej estrodze. Lecz 
nie, to inny. Ale mniejsza o to, owe wspomnie 
nia, to przeszłość, z którą dnia dzisiejszego nie 
łączy już nic. Od tego czasu tyle zwycięstw, tyle 
chwały ! 

Nagle słyszę za sobą głośne słowa pol- 
skie. 

— Jak się macie, Sobczak. 

To ktoś z widzów poznaje znajomego wśród 
żołnierzy, których najbliższy szereg tuż tuż koło 
nas. Ale pozdrowienie brzmiało bez odpowiedzi. 
Z linii pułkowej nie odezwał się nikt. Oczywiście. 
Ale gdy padam okiem najbliższych, chcąc po- 
znać swojego, choć po wyrazie twarzy, poznać 
nie mogę U żadnego z tych, zda się, wrosłych 
w ziemię grenadyerów nie zadrgał żaden muskuł 
twarzy, nie zwróciło się mechanicznie oko na 
głos krewnego lub kuma. ©.oją, jak ze spiżu ula- 
ni, nieruchomi, wpatrzeni, jak w hypnozie, na 
kaprala, którego komenda może za chwilę, za 
sekundę zabrzmieć. I nie widzę go, ale jednak 
on tam jest, on, Maciek czy Walek, czy Bartek 
Zwycięzca, on, który tysiącami, dziesiątkami ty- 
sięcy, nosi karabin w pierwszej armii świata, 
ktoremu, gdy na wzgórzach ałzackich pułki pru- 
skie cofały się przed drugą Samosierrą, zagrano 
szatańską suggestyą: „Jeszcze Polska nie zgi- 
nęła!* — a on poszedł, jak burza, jak huragan 
i bił i zabijał i zwyciężył, bo on także ze krwi 
bohaterów, z tych z pod Grochowa i Olszynki. 

Czy wielu z tych tysięcy, tu obecnych, wie 
o tem, że pierwsze zwycięstwo swoje w wojnie 
francuskiej, pierwsze i najtrudniejsze zawdzięcza- 
ją Prusy polskiemu Bartkowi? I czy wielu zdaje 
sobie sprawę z tego że dziś w armii pruskiej czyunej 
i w rezerwie, na wypadek wojny, staje w szeregu 
stopięćdziesiąt tysięcy chłopa polskiego? Pięć ra- 
zy tyle, ile nas niegdyś poszło pod Wiedeń! 

Na zegarach miejskich bije godzina i w tej 
samej chwili ukazuje się na skręcie ulicy świet- 
ny orszak na koniach. To jeneralicya, sztab i 
gość dostojny. Okryci gwiazdami orderowemi 
nadjeżdzają dowódgcy, świetni w swych mundu- 
rach galowych, w swych pióropuszach i hełmach 
srebrzystych. Ale w tej paradzie, pod tymi heł- 
mami, twarze nie pierwsze lepsze. Twarze ludzi 
myślących, wytrawnych, poważnych. Znać pracę 
umysłu w tych rysach junkierskich. Wszystko 
szlachta staropruska z Pomorza, z Brandenbur- 
gii, z krzyżackich dzierżaw książęco-pruskich. 
Ludzie wyrośli z pokoleń żołnierskich, których 
dziadowie i pradziadowie nosili mundur i władali 
szablą, synowie tego środowiska  junkierskiej 
szlachty, która dostarcza od wieków Prusom o0- 
ficerow. Ale po tych ludziach, wodzach znać, 
że to grono wybrane, że choć herb i pochodze- 
nie dziś jeszcze jest warunkiem karyery wojsko- 
wej w feudalnych Niemczech, to jednak od do- 
wódców wymagane są prócz tego warunki inne, 
ściśle i na seryo, jako że chodzi o rzecz naj- 
ważniejszą z wszystkich. 

wietny orszak stanął w środku czworobo- 
ku. Komenderujący jenerał odbiera raport. Coś 
mówi do otaczających go oficerów. Słów jego 
nie słychać, ale tłum widzów jednak stara się 


złowić je uchem. Komenderujący dowódca kor- ; 


pusu. to istota niesłychanie wysoko postawiona. 


— U nas w Prusiech komendant korpusu, 
to jak gdzieindziej krol — zauważa rozmowny 
oficer cicerone. 

I tak jest w istocie. W tej chwili oczy 


tych tysięcy żołnierzy, tych tłumow publiczności, 
włepione w tę postać, śledzą każdy ruch tego 
człowieka, który w tym kraju dzierży dostojeń- 
stwo najznamienitsze. On tu po królu, cesarzu, 
najpierwszy, rangą swą ponad cywilnym namiest- 
nikiem księstwa, ponad arcybiskupem katolickim 
i ponad luterską głową państwowego kościoła w 
Wielkiem księstwie. 

Ekscellencya skończył mówić i skinął. Ofice 
rowie rozbiegli się do swych pułków. Chwila 
pauzy. I potem dzieją się rzeczy dziwne. znane 
nam tutaj, ale warte poznania dla obcych. Na 
pozór bez komendy, sam z siebie, 
dzieli, rozpada się na bataliony, kompanie, dzie- 
stątki. Powstają kwadraty, ósemki, linie poprze- 
czne, prostokątne, półkola, najrozmaitsze figury 
geometryczne z ludzi, z żywych ludzi, których 


jakaś siła niewidzialna posuwa mechanicznie to 
w prawo, to w lewo, to naprzód, to w tył A 
raczej widzialna, bo oficerowie dowodzą tem : 


igrzyskiem dnia galowego. Ale niezrozumiała. Bo 
jak dowodzą! Nigdzie owych wrzasków, owych 
ryków ochrypłej kapralskiej komendy, tak często 
słyszanych na innych mustrach i paradach w 
a także 
nieraz z za murow pruskich koszar. Ale tu w 
dzień święta i parady nie ma już nauki, nie ma 
poprawek, napomnień. Wszystko musi być i jest 
też doskonałe. 

Sztab stoi w środku Od niego promienieją, 
ku niemu zbiegają się w ciągłej przemianie te 
wszystkie ruchy, bez zgiełku, szybko i składnie, 
a bez pospiechu zarazem. Nie tu nerwowego, 
wymuszonego, niepewnego Cały ten wielki plac, 
to jakby zegar ogromny, 0 mechanice misternej 
w swych najdrobniejszych kółkach i kółeczkach. 
Wszystko porusza się samo z siebie, bez usterki, 
bez pomyłki, w sposób zupełnie, zda się, natu- 
rałny. Tuż koło nas rozwija się obraz doprawdy 
zdumiewający. Batalionem grenadyerów posuwają 
oficerowie to w tę, to w tamtę stronę ruchem 
półkolistym, jak wahadłem od zegara. Patrzę na 
najbliższego siebie oficera. On wcale nie komen- 
deruje. Żadnego głośnego wezwania. Zaledwie 
lekki ruch ręką, jakby od niechcenia i szereg 
żołnierzy z matematyczną precyzy4 gnie się i 
prostuje, rozprasza, kupia, zmienia front, jak 
fala pędzi naprzód i naraz staje, jak wryty, bez 
dronienia, zda się, skamieniały. A potem, jak 
puszczona sprężyna, zawija się jednym końcem 
w wężowaty zakręt. 


— To zabawka wyszukana, czy też arcy- 


dzieło — pytam sąsiada oficera. 


— To forma tylko jedna z form, za którą 
kryje się głęboka treść systemu militarnego w 
Prusiech — brzmi odpowiedź. | słyszę dalej u- 
przejme tłómaczenie, że idealne wymustrowanie 
żołnierza, to pierwszy warunek spójni i dyscy- 
pliny wojskowej. Zaniedbują go bardzo w wielu 
innych armiach. Ale z drugiej strony nigdzie 
tak jak u nas, nie dbają o wyrobienie indywidu- 
alhzmn, decyzvi i pomysłowości w oficerze, ka- 
pralu, Żołnierzu: 


czworobok : 


Z izby sądowej. 
Ciekawa kwestya prawna. 

Gdy w roku ubiegłym wykryto i zdema- 
skowano sprawców kradzieży na liniach kolei 
państwowych w Krakowie, zdawało się, że kolej 
państwowa w Krakowie, której działalność ule- 
gała w toku rozprawy sądowej dosadnej kry- 
tyce, zrozumie swoją odpowiedzialność, przepro 
wadzi z całą bezwzględną surowością oczyszcze- 
nie personalu służbowego i tą drogą -stworzy 
swobodę ruchu na liniach galicyjskich, kradzie- 
żami zagrożoną. A jednak tak nie jest. Ustawi- 
cznie dochodzą z Krakowa wieści, że w kradzie- 
żach, dokonanych na liniach kolei krakowskiej, 
śledztwo zostało przeciw nowym sprawcom 
wznowione i zdąża do nowego oskarżenia, które 
obok sprawców już zasądzonych, dotyczy innych 
osób i roztoczy nowy przerażający obraz rzeczy. 
Sprawa odezwała się ponurem echem w sprawie 
Balickiego. 

Równocześnie konsekwencye tej sprawy wy- 
wołały obok odpowiedzialności sprawców w dro- 
dze karno-sądowej, ponadto także poważny spór 
cywilny, jaki się obecnie toczy wobec senatu 
cywilnego we Lwowie pod przewodnictwem radcy 


wyższ. sądu kraj. Męcińskiego, przeciw skarbowi. 


kolejowemu o odszkodowanie w sumie 40.000 
koron na rzecz Olgi hr. Dunin Borkowskiej z Po- 
nikwy, której — jak wiadomo — z jej do prze 
wozu nadanego i zamkniętego kufra służba ko- 
lejowa, koduktor pakunkowy Pilawski, skradł 
kolię brylantową wartości 40.000 koron. Kon- 
duktor ten został na podstawie wyroku sądu 
przysięgłych uznany winnym tej kradzieży i za- 
sądzony na 6 lat. 

Na podstawie tego zdarzenia zaszczytnie 
znany adwokat lwowski,dr. Aleksander Maryań- 
| ski, zastępca prawny i pełnomocnik Olgi hr. 
Borkowskiej, opierając się na fakcie, iż klientka 
jego swój zamknięty kufer względnie kosz do 
, przewozu nadała, a z tego zamkniętego i do 
przewozu nadanego kosza skradł kolię brylan- 
|tową w tym kufrze przechowaną konduktor ko- 


| lejowy Józef Pilawski, który jako konduktor pa- 


kunkowy był obowiązany strzedz powierzonego 
i mu do przewozu pakunku, wykazał w swej na 
| ten cel wniesionej skardze, iż skarb kolejowy za 
tę szkodę do odpowiedzialności pociągniętym być 
| must, albowiem w myśl przepisów ustawy i ree 
| gulaminu przedsiębiorstwo kolejowe jest odpo- 
| wiedzialne za czynności służby kolejowej w cza- 
sie służby, a ponieważ Józet Pilawski był 
wówczas konduktorem pakunkowym, jego pieczy 
i dozorowi oddanym był nadzór nad przewożo- 
| nymi pakunkami, on miał obowiązek  zalecony 
| instrukcyą strzedz pakunku, a skoro on właśnie 
| ten pakunek okradł, to za ten czyn sługi kole- 
|jowego szkodę powetować powinna kolej. Roz- 
prawa. w której brali udział jako substytuci dr. 
A. Maryańskiego także dr. T. Aschkenazy i dr. 
| B. Ostaszewski i bronili powyższych wywodów 
| prawnych, doprowadziła na razie do przepro- 
| wadzenia dowodów, ostateczna decyzya nastąpi 
dopiero w maju. 
Skarb kolejowy, reprezentowany przez st. 
radcę prokuratoryi skarbu Turek- Niewiadomskie- 
(go — broni się z całem wysileniem tem, iż ko- 
| Tej jest ciałem moralnem i niemoże odpowiadać 
za czyny karygodne, choćby nawet swoich funkcyo- 
naryuszów w służbie będących, zwłaszcza, że owa 
kolia nie była deklarowana. 

Czy to zapatrywanie prokuratoryi skarbu może 
wytrzymać krytykę prawną, trudno przed wyda- 
niem wyroku przesądzać, jednakże w sferach wy- 
bitnych jurystów zapatrywanie to mie znajduje 
uznania, albowiem wniesiona skarga i podana 
szkoda nie opiera się na kontrakcie 
przewozowym, lecz na fakcie kra- 
dzieży, dokonanej przez konduktora 
(jpakunkowego w czasie służby specyalnie 


| adstruowanej — do tego pakunku. a za czyn 
| sługi -- odpowiadać musi przedsiębiorstwo ko- 
| lejowe. 


Bo i jakiż cel. jakież znaczenie miałby prze- 
pis regulaminu, iż przedsiębiorstwo kolejowe od- 
powiada za czynności służby w czasie urzę- 
dowania ? 

Ten sposób widzenia jest trafnym -- je- 
dnak oczekiwać należy wyroku, który będzie bar- 
dzo ciekawy, gdyż decyzya w tej sprawie stano- 
wić będzie dła pasażerów stałą dyrektywę, czy — 
wyjeżdżając w dalszą podróż — do kąpiel, na 
wojaż, mogą — z całem zaufaniem poruczyć ių- 
stytucyom kolejowym, służbie kolejowej, na ten 
cel ustanowionej — przewóz swoich pakunków — 
w tem przeświadczeniu, że kolej odpowiada bez 
| warunkowo za kradzieże swych funkcyonaryu- 
szów do czuwania i strzeżenia powołanych, choć- 
by te kradzieże odnosiły się do kosztowności 
niedeklarowanych, czyli też, iż przedsiębiorstwo 
; kolejowe za te zbrodnicze czynności swoich funk- 


,cyonaryuszów w czasie służby wcale nie od- 
powiada. 


Ankieta nad reformą śledztwa 
wstępnego w procesie karnym 


ukończyła swe prace w minioną środę 19 bm. 
Najpierw przemawiał wiceprezydent sadu p. Przy- 
łuski, odpierając zarzut, podniesiony ze strony 
niektórych ekspertów, 1ż sądy przy wyborze znaw- 
ców z dziedziny psychiatryi postępują  nierozważnie, 
przybierając jako zuaweów lekarzy, którzy nie mają 
ku temu potrzebnych kwalifikaoyj. Mowca wykazał, 
iż taki zarzut jest niesłuszny. Regulaminowego okre- 
ślenia pytania, kio ma być uważany za psychiatrę, 
nie znamy; wobec tego braku sądy trzymają się w 
praktyce tej zasady, że za psychiatrę uważają tylko 
takich lekarzy, którzy są w możności wykazać, że 
odebrali teoretyczne i praktyczne wykształcenie z 
dziedziny psychiatryi. Lekarzy, którzy tych wymo- 
gów nie posiadają, nigdy sądy nie wzywają jako 
znawców. Ugraniczenie definicyi psychiatry na leka- 
rza, praktykującego w zakładzie dla umysłowo cho- 
rych, pomijając, iż byłoby 


są zmuszone sądy zarządzać badanie stanu psychicz- 
nego podsądnego jam, gdzie w zachodnich prowin- 
cyach monarchii, w każdym razie pod względem kul- 
turalnym nie stojących niżej od naszego kraju, ni- 
komu nie przyszłoby nawet na myśl powątpiewać 
o poczytności podsądnego. 

Po przemówieniu p. Przyłuskiego nastąpiło 
resnmć referenta ankiety, prof. dr. Stebelskie- 
g o, który zestawił wyniki obrad ankiety i porównał 
je z ostatnimi kieruukami, panującymi w teoryi pro- 
cesu karnego. Z przemówienia prof, Siehelskiego 
wyjmujemy jeden ciekawy szczegół, który szersze 
koła zainteresować pewinien. Oto w Anglii, która 
jest ojczyzną zasady postępowania jawnego w śledz- 
twie karnem i gdzie ta zasada od wielu lat bez- 
względnie obowiązuje, coraz liczniej podnoszą się po- 
ważne głosy, żądające zaprowadzenia zasady tajnego 
postępowiania w stadyum  przygotowawczem procesu 
karnego 

Następnie przedstawił przewodniczący aukiety, 
prezydent wyż. sądu Ekse. dr. Tchorznicki ekspertom 
sześć pytań, dotyczacych zasadniczych Kwestyj re- 
formy śledztwa wstępnego i zarządził nad niemi gło- 
Bowaule, 

Pierwsze pytauie, ezy w śledztwie wstępnem 
ma być zgodnie z» obowiązującą obecnie ustawą przy- 
jęta zasada tajności, jako zasada organizacyjna, po- 
twierdzili wszyscy eksperci prócz jednego. Wobec 
tego wyniku głosowania odpadły następne trzy py- 
tania, które były postawione tylko na wypadek za- 
przeczenia pierwszego pytania i przystąpiono wprost 
do głosowania nad piątem i szóstem pytaniem. 

Na pytanie piąte, czy pożądaną: jest ziniana 
nstroju izby radnej w tym kierunku, aby przy 
wszystkich  rozstrzygnieniach izby radnej miał być 
wysłuchany obwiniony i jego obrońca, siedmiu eks- 
pertów oświadczyło się przecząco, zaś ośmiu eksper- 
tów głosowało za wprowadzeniem zmiany ustroju 
izby radnej we wskazanym kierunku i to dwóch 
ekspertów żądało wysłuchania obwinionego i jego 
obrońcy tylko w tych wypadkach, w których obwi- 
niony odwołał się do izby radnej, zaś trzej eksperci 
oświadczyli się za wprowadzeniem przesłuchania obwi- 
nionego i jego obrońcy w wypadkach, w których 
idzie o zarządzenie aresztu śledczego i wdrożenie 
śledztwa wstępnego. 

Pytanie szóste, czy jest pożądanem, aby w wy- 
padku przeprowadzenia dochodzeń przygotowawczych 
przez władze bezpieczeństwa a w szczególności przy 
stwierdzeniu przedmiotowej istoty czynu, podejrzany 
był uprawniony przybrać sobie doradoę prawnego, 
zostało dziewięciu głosami na piętnaście głosujących 
potwierdzone. 

Na tem głosowańiu zakończyła ankieta swe 
obrady nad reformą śledztwa wstępnego w procesie 
karnym. Zamykając posiedzenie, wyraził przewodni- 
czący dr. Tchorznicki w serdecznych wyrazach po- 
dziękowanie referentowi ankiety dr. Stebelskiemu 
i pp. ekspertom za ich niestrudzoną pracę w obra- 
dach ankiety. Imieniem członków ankiety przemówił 
ekspert dr. Bieńczewski, podnosząc z żywem zadowo- 
leniem, iż obrady ankiety znalazły odgłos w sferach 
praktykujących prawników. Obrady ankiety skonsta- 
towały jeden bardzo dotkliwy braz, a mianowicie, że 
obowiązująca ustawa karna nie odpowiada już zu- 
pełnie wymogom doby spółczesnej. Pewną pociechę 
stanowi w tym względzie ów promień nadziei, który 
błysnął z zapowiedzi rządu o blizkiem wniesieniu 
nowego projektu ustawy karnej. Ufać należy, że tym 
razem między ustami a brzegiem puharu ukaże się 
przestrzeń mniej rozległa, jak w ostatnich ubiegłych 
lat dziesiątkach. W końcu zwrócił się mowca z go- 
rącem a zupełnie zasłużonem podziękowaniem do 
przewodniczącego ankiety dr. Tchorznickiego za jego 
kierownietwo obradami ankiety. 
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Kronika. 


Lwów, dnia 36 kwietnia 1905. 

KMsuiendarzyk. 

We czwartek 27 kwietnia Peregryna W. — Gr. 
kat. Czetwer wełyki — Kal słow. Bogułała. 

Wschód słońca 456, zachód 7'1. 

W piątek 28 kwietnia Witalisa M. — Gr. kat. 
Piatok wełyki — Kal. słow. Żywisława. 

Wschód słońca 4:54, zachód 7.2. 

W sobotę 29 kwietnia Piotra M. — Gr. kat. 
Ahapii Iryny. — Kal słow. Bogusława. 

Wschód słońca 4-52, zachód 7'3. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy Tygo- 
dnik mód i powieści dla tych szan. prenumera- 
torów, którzy go abonują, 

Do numeru wczorajszego dołączyliśmy , Ziarno. 

— Br. Gautsch. Rekonwalescencya br. Gau- 
tscha postępuje w sposób zadowalający. Jednakże 
pacyent musi jeszcze przez pewien czas nosić prze- 
paskę na lewem oku i poddawać się opiece lekar- 
skiej. Prawdopodobnie z końcem tego tygodnia roz- 
pocznie br. Gautsch znowu swe czynności urzędowe, 
ale będzie je załatwiał w swojem pomieszkaniu. Nie- 
wiadomo jeszcze, kiedy będzie mógł wychodzić 
z domu. 

— Ze ster duchownych. Ks. kardynał Pu- 
zyna, jak telegrafują z Rzymu, wyjechał we wtorek 
25 bm, z powrotem do kraju. 

Prowincyał 00. Jezuitów ks Ledóchowski T. 
J. i ks. Mycielski bawią we Lwowie, w przejeździe 
z Chyrowa, gdzie odbyła się konsulta, na której zo- 
stał powtórnie obrany na trzy lata ks. Ledóchowski 
prowineyałem. 

Jak donosi Kraj petersburski, bawi w Pe- 
tersburgu ks. prałat Jan Gnatowski ze Lwowa, Za- 
miarem jego ma być przeniesienie się na dłuższy po- 
byt do Warszawy. 


Egzaminy piśmienne klauzulowe kandyda- 
tów zawodu nauczycielskiego gimnażyów i szkół 
realnych, tudzież kandydatek tego zawodu w liceach 
żeńskich odbędą się we [Lwowie w dniach 19 i 20 
maja br., poczem nastąpią egzaminy ustne. Kandy- 
daci i kandydatki, którzy zamierzają przystąpić do 
egzaminu w tym terminie, winni o tem zawiadomić 
dyrekcyę c, k. komisyi egzaminacyjnej najpóźniej do 


| dnia 6 maja br. 


| 


nieusprawiedliwionem | 


sciednieniem tej definicyi, nie odpowiadałoby ponadto | 


nieraz zadaniom, jakie ma spełnić lekarz, jako zna- 
wca sądowy. W tym charakterze zadania lekarza 
sięgają dalej, aniżeli lekarza praktykującego; 
chiatra, jako znawca sądowy, 
tylko rozpoznać słabość umysłową, 
się strzedz, iżby nie dał się sprowadzić na manowce 
zręcznemu symulantowi, lecz co więcej ma orzec, 
czy i jaki wpływ miała skonstatowana słabość umy- 
słowa obwinionego na jego poczytność w chwili po 
pełnienia czynu karygodnego. Lecz to jeszcze nie 
wszystko, u rzeczoznawcy sądowego zachodzić muszą 
jeszcze dalsze nieodzowne wymogi ato, wszechstron- 
ne ogólne wykształcenie i swada, ta ostatnia dlate- 
go, iżby był w możności zdanie swoje wobee sę- 
dziów niefachowych w sposób zrozumiały objawić i 
uzasadnić, Również i dalszy zarzut, 
szym sędziom, 1ż za mało dają inicyatywy do bada- 
nia stanu umysłowego podsądnego, nie jest słusz- 
nym. Brak motywu zbrodni zarówno, jak nie dowo- 
dzi sam dla siebie jeszcze istnienia słabości nmysło- 
wej u kodsądąego, tak i nie uzasadnia wcale po- 
trzeby badania jego stanu psychicznego. U nas w 
kreju przeciwnie objawia się na punkcie zboczeń 
umysłowych pewne nawet przeczulenie, nader często 


go; Pey- | 
ma obowiązek umie | 
przyczew musi | 


uczyniony na- ; 


Nowy podział dekanatów gr. kat. Ks. 
metropolita Szeptycki zarządził nowy podział lwow- 
skiej archidyecezy, gr. kat. na „dekanaty“. Dotąd 
było ich 90. Ponieważ zaś archidyecezya liczy 
1,179,621 wiernych w 751 parafiach, przeto na je- 
den dziekanat przypadało od 25 do 30 parafiy, co 
jest ilością tak wielką, że urząd dziekana nie mógł 
być należycie sprawowany. Otóż ks. Szeptycki dzieli 
obecnie swoją dyecezyę na 140 dziekanatów, dzieka- 
nami mianuje nowych i zdolnych ludzi, a podwyż- 
szywszy im pensye w porozumieniu z rządem, orga- 
nizuje z nich nową scholastyczną instytucyę w adwi- 
nistracyi kościelnej. 

Oddziały bakteryolegiczne. Ministerstwo 
oświaty zamierza założyć przy każdym uniwersvte- 
cie w Austryi samoistne oddziały bakteryologiczne. 
Tam zaś, gdzie takie oddziały już istnieją, będą one 
rozszerzone. 


Kronika Iiwowska. 

-— Z miasta. Mimo, że maj rozpocznie się za 
dni parę, temperatura stale jest bardzo nizka a wiatr 
przenikliwy i chłodny daje się dotkliwie we znaki. 
Dobre przynajmniej to, że ustała nieznośna chlapa- 
wica, która nas przez cały kwiecień prześladowała i 
że wreszcie doczekaliśmy się jakiej takiej pogody. 
Ma to przedewszystkiem tę dobrą stronę, że nie po- 
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trzeba  brodzić kostki w miłem  lwowskiem 
błocie. 
Słońce, przyświecające z poza chmur, pozwoliło 
też Lwowiankom zrzucić wreszcie zimowe okrycia a 
ustroić się w wiosenne, wśród których przeważają 
zakopiańskie „cuchy* najrozmaitszej barwy i formy. 
O ile styl zakopiański przyjął się bardzo szybko w 
okryciach damskich, o tyle męską narzutkę w tym 
styla widzieliśmy tylko jedną i to.. na wystawie 
Bazaru krajowego. Po za tem moda wiosenna nie 
przyniosła -— przynajmniej na oko — żadnych ważniej- 
szych zmian. 
=> Komitet budowy pomnika Miekiewieza 
przesyła nam następujące pismo: „W porannym nu- 
merze Słowa polskiego ukazała się notatka, która 
wymaga kilku słów wyjaśnienia. W pierwszych 
dniach grudnia 1904 r. odbyło się w ratuszu posie- 
dzenie, w którem, obok prezydyum komitetu i twórcy 
pomnika, p. A. Popiela, wzięli udział pp. Jan Fran- 
ke, Hochberger, W. Rawski, Zacharyewiez, Talow- 
ski. Hendel, Sadłowski, Tomieki i Teodorowicz. 
Uchwalobo na niem w głównych zarysach plan pod- 
stawy i balustrady, powierzając wykonanie projektu 
i zestawienie kosztorysu zamierzonych robót dyrekto- 
rowi, p. Z. Heudlowi. Projekt do dwóch tygodni miał 
być przedstawiony komitetowi. P. Hendel jednak do- 
piero w pierwszych dniach kwietnia nadesłał prezy- 
dyum komitetu swój projekt, który wszakże wymaga 
licznych zmian. Nad przeprowadzeniem tychże pra- 
cuje obecnie architekt, prof. Sadłowski i skoro one 
tylko ukończone zostaną, Komitet przystąpi bez- 
zwłocznie do opóźnionych nie z jego winy robót na 
placu Maryackim. Ogłoszenie zamknięcia rachnnko- 
wego związane jest ściśle z kosztami budowy pod- 
stawy i balustrady pomnika ; dopóki zatem kosztorys 
tych ostatnich ustalony nie będzie, mowy być nie 
może o zwołaniu ostatniego posiedzenia pełnego ko- 
mitetu i podaniu do publicznej wiadomości rachun- 
ków kosztów budowy pomnika. Przy tej sposobności 
zwracamy uwagę, iż pozostała kwota nie jest bynaj- 
mniej tak bardzo wielka; wraz z niewypłaconą do 
tąd ostatnią ratą subwencyi sejmowej. wynosi ona 
załedwie 8000 koron i stanowczo nie wystarczy na 
pokrycie kosztów budowy podstawy i balustrady 
pomnika, oraz uporządkowania placu Maryackiego.* 


+  Fałszerstwa wyborcze. Śledztwo przeciwko 
Natanowi Arnoldowi, który jako członek komisji 
skrutacyjnej dokonywał fałszerstwa list wyborczych 
na korzyść swego kolegi Jakóba Iusówenhecka, zo- 
stało już ukończone. Prokuratorya = państwa wygoto- 
wała już akt oskarżenia, które zostało dziś doręczone 
Arnoldowi i jeżeli on nie wniesie sprzeciwu, rozpra- 
wa odbędzie się za kiłka dni. 


= Tow. wzaj. nbezpieczeń urzędników 
prywatnych liczyło według nadesłanezo nam spra- 
wozdania wydziału centralnego z początkiem roku 
bieżącego 2013 członków rzeczywistych, ubezpieczo- 
nych w Kasie pensyjnej Towarzystwa; w ciągu I 
kwartału b. r. przybyło 72 członków rzeczywistych, 
ubyło zaś w skutek emerytowania 34 członków, tak 
że Towarzystwo liczyło z dniem 31 marca członków 
rzeczywistych ubezpieczonych 2050. Nadto liczyło 
Towarzystwo w tym czasie 27 członków uczestni- 
czących, 190 wspierających i 9 honorowych. Osób 
pobierających renty było z początkiem roku 912 z 
kwotą poborów rocznych 105.097 k. — ubyło 9 osób 
z kwotą 1623 k. — przyznano 15 rent na starość 
w kwocie 3122 k.. 19 rent inwalidów w kwocie 
4346 k., 14 rent wdowich w kwocie 1147 k., 7 
pensyj dla sierot przy matkach”w kwocie 273 k.i 1 
pensya sierocie zupełnej 760 k. Towarzystwo zatem 
liczyło z dniem 31 marca 21 emerytów z rentą na 
starość w kwocie 4006 k., 279 emerytów z rentą 
inwalidów w kwocie 48738 k., 613 wdów z rentą 
w kwocie 46073 k., 153 sierót przy matkach z 
pensyami w kwocie 10061 k., 39 sierót zupełnych z 
pensyami w kwocie 4277 k., czyli 1105 osób. po- 
bierających renty i pensye w kwocie rocznej 113.164 k. 
Majątek Kasy pensyjnej Tow. z początkiem 1905 r. 
wynosił 1,507.8538 k. W I kwartale przybyło go- 
tówki 137.716 i efektów i. w. 60000 k., ubyło zaś 
efektów przez wylosowanie i. w. 200 k. i gotówki, 
użytej na zakupno efektów, wypłaty rent i koszta 
zarządu 168817 k., tak że majątek powiększył się 
w I kwartale o 38.699 k. 


Kronika krajowa. 


Spolszczenie gimnazyum niemieckiego. 
Z Brodów piszą do N. Ref.: I znowu wrócił akt w 
sprawie spolszczenia gimnazyam naszego z namiest- 
nietwa, które żąda dokładniejszej uchwały co do 
zrzeczenia się praw, przysługujących dotąd gminie, a 
mianowicie zrzeczenia się 76.000 kor., opłacania 
10.000 koron rocznie, do których gmina była obo 
wiązaną, ale przez długi przeciąg lat nie płaciła, 
bo rząd zwolnił ją od tego dodatku, utrzyinania bu- 
dynku w należytym porządku itd, 

Wybory uznpełalające. Namiesinietwo roz- 
pisało wybory uzupełniające: jednego członka rady 
powiatowej w Kałuszu z grupy większych posiadło - 
ści na 17 maja i jednego członka rady pow. w Pil- 
znie z grupy gmin wiejskich na 24 maja. 

Z Buczacza donoszą, że w tamtejszej okolicy 
rośnie gorączka emigracyjna do Kanady. Zaraz 
z plerwszą wiosną kilkadziesiąt rodzin z wiosek oko- 
licznych, wysprzedawszy swe grunta, wybrało się do 
Kanady i odtąd każdego tygodnia wyjeżdża tam 
mniejsza lnb większa partya wychadźców. 

Wyjechało także do Prus kilkadziesiąt osób, 
ale nieznałazłszy pracy, wrócili już do domów, ob- 
darci i głodni. 

Aresztowany w ‘Stanisławowie pod zarzutem 
współudziału w kradzieży papierów wartościowych 
u Francosa w Tarnopolu w r. 1903, Jakób Pollak, 
o czem donosiliśmy, został przez sąd tarnopolski, po 
złożeniu kaucyi w kwocie 10000 k., puszczony na 
wolną stopę. 


Młody defrandant. Zeszłego piątka wysłał 
knpiee w Nadwórnej, Mojżesz Bodnar, swego sio- 
strzeńca z listem pieniężnym, ząwierającym 7800 
koron na pocztę. Chłopak ten, pełniący u wuja 
swego służbę woźuego, oddał pieniężny list swemu 
bratu, a obaj obmyślili następujący plan: Pieniadze 
włożyli do zwykłej koperty i nadali jako list pole- 
cony do Badenu koło Wiednia „poste restante“, Re- 
cepis na ten list wysłali zwyczajnym | -om do Sta- 
nisławowa „poste restante“. Potem chłopak wrócił 
i powiedział, że list pieniężny w drodze zgubił. Nie 
uwierzono mu jednak, a policya zamknęła jego i brata 
do aresztów gminnych. Tu przyznał się młodszy 
chłopak do winy i opowiadał, że wiał zamiar po 
kilku tjgoduiach wyjechać do Stanisławowa, podjąć 
tam recepis, a następnie do Badenu i tam podjąć 
list z pieniadzmi, a potem wyruszyć w daleki świat. 
List z Badenu przysłała poczta tamtejsza do Na- 
dwórny na telegraficzne żądanie tutejszej poczty. Z 
pieniędzy nic nie brakowało. 


ironika powszechna, 


$ Meningitis na Słązka i Morawie. W Ka- 
towicach w ubiegłym tygodniu zachorowało 117 
osób na zapalenie opon mózgowych; 27 osób nmarło. 
Także w Nowymberdze, Bochumie i innych miejsco- 
wościach stwierdzono kilka wypadków. 

Na Morawie zaś wedle sprawozdania urzędo- 
wego zdarzyły sie w ubiegłym tygodniu następujące 
wypadki: W powiecie Morawska Ostrawa zachoro- 
wało w 6 gminach 34 osób, z tego 9 w Morawskiej 
Ostrawie, a 14 w Witkowicach. Z chorych tych 8 
wyzdrowiało a 18 nmarło. W powiecie szumberskim 


po 


zachorowały dwie osoby. W powiecie .Hranice (Mśh- | 


risch Weisskirchen) zachorowało w 3 gminach 7 


pes za -- - >o 


osób, z nich jedna wyzdrowiała, 4 zaś umarły; w 
powiecie misteckim zachorowały w 4 gminach 4 o- 
soby; z nich dwie zmarły. 


$ Prowokacye żandarmskie na wsi. Z Piv- 
cka donoszą do Naprzodu: W powiecie lipieńskim, 
gminie Świątniki, zaszedł niedawno następujący nie- 
zmiernie charakterystyczny fakt: 

Na zebraniu chłopskiem zjawiło się dwóch 
ludzi, ubranych w sukmany 1 rozpoczęło rvż- 
mowy polityczne. Jeden z nich wywodził, co nasię- 
puje: „Cesarz oddał Polskę królowi polskiemu, Król 
polski postanowił odebrać ziemię szlachcie i oddać 
ja chłopom. Ale nie ma jeszcze swojego polskiego 
wojska, aby to przeprowadzić. Niech więc chłopi 
biorą sami grunty dworskie; a gdyby się który dzie- 
dzie bronił, to zrabować dwór i spalić, a ziemię 
wziąć sobie. Tak każe król polski, któremu Polskę 
oddał cesarz...“ Tutaj sołtys, który wraz z innymi 
uważnie słuchał wywodów mówcy i dziwił się nie» 
zupełnie polskiej i weale nie chłopskiej polszczyźnie, 
mało licującej z snkmanami przybyszów, krótko za- 
komenderował, zwracając się do gromady; „Chłopcy, 
prać !# 

Jakoż wzięto się do prania i to tak skulecznie, 
że rychło z pod sukman A agitatorówa wyjrzały... 
mundury żandarmskie. Jak się okazało, byli to dwaj 
podoficerowie żandarmscy z poblizkiego miasteczka po- 
wiatowego Lipna. 

$ Tryumf Pobiedónoscewa. Metropolita pe- 
tersbnrski Autoniusz, który na posiedzeniu synodu 
przeprowadził zwycięsko uchwałę zwołania soboru 
wszechrosyjskiego i wskrzeszenia patryarchatu, a sam 
powszechnie był uważany za kandydata do godności 
patryarszej, ma być — według pogłosek, notowa- 
uych przez dzieuniki rosyjskie — przeniesiony w tym 
samym charakterze do Gruzyi, do kraju Zakauka- 
skiego, na pograniczu Azyi. Jego miejsce w Peters= 
burgu zajmie podobno Flawian, metropolita kijowski, 
który niewątpliwie z Pobiedonoscewem walki nie 
rozpocznie. (Zobacz na | stronie: Z Petersburga). 


$ Nazonow. W sobotę pisma berlińskie przy- 
niosły wiadomość, że Sazonow, zabójca Płewego, 
transportowany na Sybir, uciekł, Doniesienie to jest 
nieprawdziwe a powstało stąd, że organ rewolucyo- 
nistów rosyjskich Krasnoje Znamja przynióst w 
ostatnim numerze opis ucieczki Sazonowa z Sybiru z 
przec kilku laty. Sazonow bowiem za agitacye rewo- 
lucyjną był już deportowany na Sybir, lecz uciekł 
po drodze z pod Irkucka. 

$ Zjazd nauczycieli głuchoniemych zebrał 
się wczoraj w Wiedniu. Przybyli uczestnicy z całej 
Austryi, także ze Lwowa. Wczoraj omawiano kwe- 
styę wychowania głuchoniemych. Dziś zjazd kończy 
swoje obrady. 

$ Cyklon na Madagaskarze Z Tananaiiwy 
donoszą do pism o strasznym cyklonie, który nawie- 
dził Madagaskar, obróciwszy w ruiny całe okolice. 
Liczne wioski stoją pod wodą. Trupy topielców pły- 
ną z nurtem powodzi; drogi zalane, zamulone, ze- 
psute. Koleje nadzwyczaj ucierpiały, przewidziane jest 
wstrzymanie komunikacyi na przeciąg kilku miesięcy. 
Na wschodzie i zachodzie wszystkie rzeki wystąpiły 
z łożysk, niszcząc zasiewy. Zwłaszcza w Mangoro i 
Vohitru klęska ma być straszliwa. 

$ Książę Luhowary. Któż to jest książę La- 
howary” Znają go kromki kryminalistyczne całego 
świata, znają go więzienia i domy obłąkanych. 
Książę Lahowary, to król złodziejów międzynarodo- 
wych. I oto pan niebezpieczny, którego prawdziwe 
nazwisko jest Monolescu, ogłosił swoje pamiętniki, 
Dziwna książka. 

Monelescu w roli „causeura*, W «tonie fejle- 
tonowym pisze on o swojem żyeiu, które wprost o- 
ślepia gwałtownemi zmianami światła i zmroku, Pa- 
miętniki jego są istną kopalnią dla prokuratorów, 
adwokatów, sędziów, lekarzów, filozofów i „last but 
not least“ dla złoczyńców. Nad ohydnem, bagnistem 
istnieniem tego zbrodniarza unoszą się, jak lśniące 
bańki mydlane, te lata, w których jako „skończony 
gentleman* żyje ze zdobyczy ostatniej wyprawy ra- 
bunkowej. Jak bańki mydlane. Jedno danuchnięcie i 
wszystko ginie bez śladu. 

Jerzy Monolescu urodził się w maju 1871 r. 
w Rumunii. Jego ojciec był kapitanem. Młodemu 
chłopcu, nie mającemu ochoty do nauki, a skłonne- 
mu do awanturniczości, miało morze, ten poskromi= 
ciel wielki żywiołów niespokojnych, być wychowaw- 
cą. Jerzego posłano do szkoły kadetów i tu odrazu 
zajął pierwsze miejsce wśród kolegów. Mówi on sam: 
„Kto wie, ozy ten instytut nie mógł być dla mnie 
podstawą świetnej karyury?* Ale uciekł z niego 
wśród mocy burzliwej. I odtąd już, z pieniędzmi, 
czy bez pieniędzy, na pokładzie statków, w obcych 
portach, w awanturach karkołomnych, zawsze uja- 
wnia te same właściwości charakteru: chytrość, zu- 
chwałość bezprzykładną, czelność, cynizm i bez- 
względną chciwość cudzego mienia. Czy ubogiemu, 
zmeczonemu majtkowi wyciąga ostatnie grosze z kie- 
szeni, czy kradnie pugilares milionera, wszystko mu 
jedno. Złoto rozpływa się w jego rękach jak Śnieg. 
Kocha tylko złoto i wolność. Dla nich gotów jest 
wszystko poświęcić. 

Gdy poselstwo rumuńskie w Atenach 
jego prośbę o bezpłatne odesłanie go 
chłopak 16-letni popełnia zamach samobójczy i pa- 
kuje sobie kulę w piersi. Blizkim jest śmierci. I 
oto zbliża się do jego łóżka królowa duńska Olga. 
Odwiedziła szpital przypadkiem, rozpłakała się nad 
samobójcą, otoczyła go najezulszą opieką, odwiedzała 
go co tydzień osobiście i po trzymiesięcznej ku- 
racyi odesłała go własnym koszt'm do ojczyzny. 

Ale chłopak nie wytrzymał długo w Rumunii. 
Nęcił go Paryż. Przez różne kłamstwa i oszustwa 
dostaje się wreszcie nad Sekwanę i zapisuje się na 
kursa prawnicze. Ale noce spędza w kawiarniach. 
Od rodziny otrzymuje tylko 300 fr. miesięcznie, lecz 
niebawem zaczyna żyć po królewsku. Dzięki kra: 
dzieżom, popełnianym w Louwrze, Printemps i Bon 
Marchć, sakiewka jego jest zawsze pełna, Niebawem 
ma już własną willę, dwie karety, dwa kłusaki, ko- 
nia wierzchowego i dwa wyścigowe. -Najświetniejsze 
salony Paryża otwierają się przed him. A on kasy 
rozbija i kradnie brylanty, Nareszcie dnia 17 kwie- 
tnia 1890 roku wydaje się wszystko. Jerzego aresz- 
tują pod zarzutem złodziejstwa i oszustwa na sumę 
540.000 fr. Sądy skazują go na 4 lata więzienia. 
Liczy on wtedy lat 19. 

„Smutny i przygnębiony tym ciosem — mówi 
Monolescu — poddałem mu się, ale nie rozpacza- 
łem”. Cud! Zmienić zapachy gaiunów arystokratycz- 
nych na odory jaskiniowych więzień i nie rozpaczać! 
Monolescu wskutek braku subordynacyi i pobicia 
prawie na śmierć jednego z dozorców więziennych 
naraził się na różne obostrzenia kary więziennej, 
Cierpiał straszliwie. ale nie rozpaczał. 

Gdy wreszcie przywrócono mu wolność, „Fot- 
tuna* znów uśmiechnęła się do niego! Jego cynizm 
i krew zimna graniczyły z nieprawdopodobieństwem. 
Z ukradzionemi świeżo klejnotami w kieszeni 4mu- 
sza on stróżów sprawiedliwości do kornych przepro- 
szeń z» „popełniong omyłkę*. „Byłbym o mały włos 
udusił się od śmiechu“ — mówi w swoich  pamię- 
tnikach. Chcąc wywieść w pole kilku detektywów, 
którzy zbyt natarczywie obserwowali go w San Fran- 
cisco, wstępuje w szeregi policyi i sam odgrywa rolę 
detektywa. 

Przenosi się ustawicznie z miejsea na miejsce. 
Gra i przegrywa w Monte Carlo tysiące, Setki ty- 
sięcy, miliony. Ženi się z Kobietą, nałeżącą do naj- 
wyższej arystokracyi „piemievkiej.  Najszczęśliwsze 
miesiące swojego życia spędzą nad brzegiem jeziora 
Bodeńskiego, gdzie z wielkiem  niebezpieczeństwem 


odrzuca 
do ojczyzny, 


wszystko, wiec kradnie w Luzernie; potem 
Fraukfurcie nad Menem wyskakuje z drugiego pic- 
tra, aby ujść czyhającej na niego policyi; wreszcie 
dostaje się znowu do więzienia. 

W 28 rozdziale pamiętników opisuje swoje ra- 
bnnki berlińskie, których zuchwałość jest wprost za. 
dziwiajaca. Jakaż nikczemność szczerzy zęby, na o- 
statnich stronicach książki, gdzie Monolesen opowia- 
da, w jaki sposób 
psychiatrów. Dzięki doskonale przeprowadzonej sy- 
mulacyi obłedu, dostaje się do domu waryatów w 
Herzberge pod Berlinem, skąd niebawem zbiedz mu 
się udaje. Ucieka do Rumunii, potem do Ameryki i! 


tu pisze swoje pamiętniki Na ostatniej 
oświadcza, że zamierza rozpocząć uowe i lepsze ży- 
cje“. 


Czy Monolesku tył obłąkanym? Wybitni le- 
karze niemieccy uznali go za umysł normalny. Wy- 
daje się nicwatpliwem, że Monolescu jest typowym 
przykładem owej „moral insanity“, która łączy nie- 
raz najwyższą energię Czynu 
dzaju bohaterstwo z najniższymi instynktami moral- 
nymi. 

$ No*c ciało niebieskie odkrył astronom 
Barnard w obserwatoryum Wilson Peak. Jest to 
mgławicu o kształtach muchy z rozpostartemi skrzy- 
dłaun, Według Barnarda ów maleńki punkcik, 
przez naisilniejse» szkła zaledwie dostrzegalny, jest 
tak udległy od ziemi, Że wyobraznia ludzka traci 
niemal możność przedstawienia sobie tej od'egłości 
Bernard wywodzi dalej. że owa drobna mgławica 
Jest zbiorowiskiem tysięcy niemniej potężnych, jak 
nasz, systemów słonecanych. 


$ Stenografki w parlamencie. Po raz pierwszy 
od czasu istnienia parlamentu rumuńskiego dopu- 
szczono w r. b. kobiety do współzawodnictwa w kon- 
kursie na posadę steuografa parlamentarnego. 
licznej rzeszy współzawodmków zwyciężyła młoda 
stenografka i otrzymała korzystńa posadę. Rumuński 
minister finansów otworzył również podwoje ministe- 
ryum pracy kobiet, przyjąwszy 15 panieu na posady 
sekretarek. 


Najwyższe odznaezenic: stbruy medal 
państwowy królestwa saskiego, uprawniający zarazem 
do noszenia złotego medaln wystawowego, otrzyutał:» 
w Lipsku firma „Maggi* zu swoje znakomite pro- 
dukty na odbytej tamże, w marcu, międzynarodowej, 
fachowo - kucharskiej wystawie gospoduiegu prze 
mysłu, 

Pawilon Maggiego odwiedził także podczas 
wystawy Jego król. Mość, Fryderyk August. król 
suski, który się wpisał do złotej księgi firmy. 


Że stowarzyszeń. 


W lwowskiej czytelni katolickiej dnia 27 i 25 


bw. przedstawienie amatorskie. Początek o 7 wieczór 


Ratunku dla głodnych rodaków. 


Odesłaliśmy 19 bm. komitetowi 86U:55 k. 
Złożono w dniach następnych 362— . 
Dziś nadesłali : 
Urząd parafialny ob. łać, w Soko- 

łowie ad Stryj, ze składki w kościele od 

parafian i ; ć 46:20 , 
Bronisław Rozwadowski z Turówki 30— ¿ď„`' 
Razem złożono w Gaz. Nar. 1.300 75 k. 

OFIARY. 

brouisław Rozwadowski z Turowki nadesłał 


dla nauczycielki Ste J. kor. 10, dla biednej chorej 
matki W. kor. 10. 


Z całego świała. 


Miiwaukce 26 kwietnia, Prezydent banku 
„First National Bank“, Bigetow, który zdefrau- 
dował przeszło milion dolarów, został wczoraj a rt- 


sztowany. Miał on kilku pomocników, a między | 


innymi głównego kasyera banku. 


Sias powieirza. Sprawozdanie ceutralnej sta- 
syi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich koloi 
państwowych. Dnia 25 kwietnia 1905 r. o godzinie 7 
rano. Czerniowce -+]-8'2, Tarnopol ——. Lwów +41, 
Skole 41 Przemyśl ——. Jarosław --438. Tarnów 
——. Nowy Zagórz £1. Kraków 4-15 Praga 4-44 
Wiedeń --56. Semmering —l'0). Budapeszt -+02 lschl 
+34 Riva +83, Tryest +953 Celsyusza. 


Z mody. 


Cieszcie się kwieciarki, bo oddawna nie 
miałyście tak obszernego pola zbytu, jak w obe- 


cenym sezonie, Kwiaty... kwiaty !.. Na kapeluszach ' 


całe ogrody. na parasolkach całe wiązanki, 
Kwiaty, jako najmodniejsze our du cow przy 
bluzkach lub stanikach, odsłaniających szyję, 
przy paskach wysokich, tak zwanych szwajcar- 
skich, jako maleńkie girlandki, będące zakończe- 


we | nego żakietu, noszą wszystko, 


w pole wyprowadził sędziów i| jest to bardzo niewygodne, 


Śród | 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 27 Kwietnis WU Nr 96 

- R T A TT A ..4iżą , 
ratuje od śmierci przyjaciela i jego córkę, Niebawem | wych, panuje w nich wielka rozmaitość. Od bo- 
jednak Fortuna znów się od niego odwraca. Stracił | lerka lub Żuawki do saczka lub długiego wcina- 


to zależy od gu- 
stu i osobistych fizycznych warunków. Z żalem 
konstatuję, że spódniczka trotteuse, czyli krótka, 
tak idealnie wygodna, pozostała nam jedynie do 
ubrań sportowych lub do wyjścia zupełnie in- 
cognito rano, za jakimś sprawuneczkiem, wszyst- 
kie zaś kostyumy krawieckie staranne mają 
spódnice powłóczyste i to powłóczysie dookoła ; 
męczące dla nóg i 
rąk, ale trudno, tak każe władczyni nasza, która 
widocznie mało chodzi.. jeżdżąc zwykle wspa- 
niałym ekwipażem. 

Jedną z wielkich sezonowych nowości jest 


stronicy | kamizelka, owa prosta, męska, która, jak to już 


wspominałam, cieszy się łaskami największych 
elegantek. Nosi się ją do każdego kostyumu kra- 
wieckiego, do bolera, żakietu długiego lub żuaw- 
ki: najszykowniejsza, ale t+ż i najdroższa jest ze 
skory duńskiej białej, spięta na małe vietl or 
guziczki, potem idzie sukno, wełna, materya itd. 


i nawet pewnego ro-| Klasyczna taka kamizelka i zdaniem “mojem naj- 


ładniejsza jest biała, ale trochę ekscentryczniej- 
sze w ubraniu panie neszą ją w różnych kolo- 
|rach, przeważnie pąsowe, co przy czarnym na- 
przykład lub granatowym, a nawet popielatym 
kostyumie bardzo dobrze wygląda. Koniecznym 
dodatkiem, uzupełnieniem takiej kamizelki jest 
| kołnierzyk stojący wraz z żabotem, który jest albo 
czysto sportowo angielski, tj. sztywuy płócienny 
lub co o wiele ładniejsze, plisowany z mousseline 
de soie. Angielki noszą pod taką kamizelkę zwy 
cząjną męskim krojem koszulę ze sztywnym koł- 
| nierzykiem, gorsem i mankietami. 


Ruch artystyczno-Hlerdgki, 


* Krakowska Akademia Umiejętności. Do- 

roczne publiczne posiedzenie Akademii Umiejętności 
odbędzie się d. 20 maja pod przewodnictwem JE 
dr. Juliana Dunajewskiego. Wykład tego roku wy- 
powie prof. dr. Rostafiński p. t. „O pamięci, jako o- 
góluy podkładzie zjawisk życia“. 
Filharmonii. Koncert chóru akademickie- 
się odbędzie w pierwszych dniach maja w 
ni wielkie wzbudza zajęcie przedewszysi- 
ianiem „Biesiady miłości apostałów*, zna- 
ieła R. Wagner. Wszystkie środki, od 
nisona, aż do najzawikłańszych kombi- 
onicznych, zespoły o różnej 
M ogłosowe pisane  orkiestralne traktowanie 
chórów, wszystko tam użyto — nie mówiąc już o 
niesłychanie śmiałych pomysłach harmonicznych, 
które Wagner niekiedy posuwa do granicy doskona- 
| łości. Chór, który nagromadzone tam trudności 4wy= 
cięzko pokona, wystawia sobie niezachwiane świa- 
dectwo artystycznej dojrzałości. Kiedy milkną głosy 
z niebios, odzywa się głuche wrzenie w orkiestrze, 
malujące zjawienie się św. Ducha. W zachwycie 
przyjmują uczniowie spływające na nich dary Ducha 
św. i po pierwszem olśnieniu, słowami apostołów 
zagrzani, wielbią Pana, gotowi na bój i na cierpie- 
nia. „Po całym pójdziem świecie, głosząc słowa 
Twe, i mężnie zniesiem prześladowań cios“. 

* Teatr poznański. P. Edmund Rygier o- 
bejmuje nadał dyrekcyę teatru polskiego w Po. 
znaniu. 

* Album kościoła 00. Jezuitów we Lwowie. 
00. Jezuici lwowskaef rezydencyi wydali z okazyi 
koronacyi obrazu Matki Boskiej Pocieszenia, karo- 
| nacyi mającej się odbyć 28 maj. br. album, aby 
zaznajomić wiernych z kościołem, w którym się ta 
uroczystość odbędzie. Album to. wydane niezwykle 
| starannie, zawiera kilka krótkicn życiorysów osób, 
' zasłużonych około zakonu i lwowskiego kościoła 00. 
Jezuitów, opis i historyę samego kościoła oraz 
poszczególnych obrazów i ołtarzów; ponadto zdobią 
album piękne ryciny, których jest dziewiętnaście, 


RRepertnar lwowskiego toatru miejskiego. 
W czwartek po raz 1 „Rzeczpospolita Babińske* 


opera komiczna w 3 a., słowa Kitschmana, muz. M. 
Sołtysa. 

W piątek „Figurantku", występ Wandy Sie- 
maszkowej. 

W sobotę „Rzeczpospolita Babinska*' opera kom. 
M. ołtysa. 


W niedzielę popoł. „Małżeństwo na żart" — 
wieczorem „Zaczarowane koło“ Rydla, występ Wandy 
Siemaszkowej. 


Repertuar ieatru krakowakiege 
| We czwartek przedstawienie dla dzieci, 
tek o 6 „Królewna Pokrzywka”. 
W sobotę 29 kwietnia po raz pierwszy „Śmierć 
| Wallensteina" tragedya Schillera, 


potzą- 


Z KRAKOWA 
(Telefonem i pocztą.) 
Wybory połowy egłonków rady miasta od- 
( będą się w drugiej połowie maja. Losowanie ustę- 
pujących członków odbędzie się na najbliższem po- 


niem, kwiaty malowane lub cen relicf na letnich | siedzeniu rady. 


sukniach, jednem słowem jest to i będzie przez 


Aresztowano w Krakowie 23-letniego Jana 


całe lato ulubiona ozdoba wszystkich toalet | Kazimierza St. który zbierał składki na _ nieistnie- 


naszych. 
Do nowości w tym kierunku należą bardzo 
modne do każdej strojniejszej sukni chusteczki, 


tak zwane fichu Marie Antoinette z jedwabnego | 


muślinu, malowanego w kwiaty różnokolorowe; 
ulubionym motifs, czyli wzorem, są kwiaty polne, 
co szczególniej dla młodziutkich osób ślicznie 
wygląda. Do takiej fichu kapelusz źricorne, obcią- 
gnięty jasnym taffetas, przypuszczam gris argent, 
koloru srebra, podpięty z tyłu na wysokiej ba- 
retce z dużym pękiem kwiatów polnych, z wią- 
zankami takichże kwiatów przy rogach... Cóż to 
za ładny strój dla 17 do 18 letniej panienk:! 
Przytem skromna z voile gris perle sukienka, 
zręcznie i stosownie do kształtu zrobiona, to 
całość mile pieszcząca oko -- zupełnie nie ko- 


sztowna a jednak nadająca się na każdy stroj- 
niejszy występ. 
Zwracam uwagę, że w niezem toaleta na- 


sza nie uległa tak radykalnej zmianie, jak w rę- 
kawach ; rzecz dziwna, jest to napozor szczegół, 
ale odrazu rzucający się w oczy. Najładniejsza 
suknia z niemodnymi rękawami tna wygląd stary, 
démodé. Obecne rękawy, te krawieckie,” odzna- 
czają się dużą bufą lub suiem naddaniem przy 
ramieniu, a są zupełnie wązkie przy ręku, wszyst- 
kie zaś strojniejsze rękawy są bądź to marszczo- 
ne, bądź w bufy od gory, a kończą się przy 
łokciu albo falbaną z tej samej materyi, albo 
koronkową. Do nich nosza się długie za łokieć rę- 
kawiczki 

l} w rękawiczkach zaszła pewna zmiana, 
tylko sportowe rękawiczki są siebnowane inne 
powinny być szyte cieniuchno, niewidocznie, a 
spięte na bardzo duże guziki. W tem, jak we 
wszystkiem, znalazło się miejsce na szalony... 
lub imitowany zbytek. Te duże guzy przy rę- 
kawiczkach są złote, nakładane drogimi kamie- 
niami lub poprostu są to duże, spicząste kabo- 
szony. 

Rękawiczki takie mają jeszcze jedną wła- 


i jace towarzystwo „ochronne, katolickie”. Wezwanie 
do składek zaopatrywał w sfałszowany pieesuć 1 pod 
pis kiwarski, W drukowanych tych wezwaniach po 
wiedziano, że właściciele dóbr mają płacić po 20 
kor., kupcy i rzejnieślnicy po 10 kor., subjekci han 
diowi i czeladnicy po 5 kor. rócznie, 

Wyrok w sprawie morderstwa Tomaszuw- 
skiego zapadł w piątek późnym wieczorem. Ława 
przysięgłych uznała Maleekiego i Daukszę winnymi 
zbrodni zalójstwa, bez zamiaru jednak korzyści ogo- 

| histych (rulbin został uwolniony, Trybunał skazał 

Maleckiego na 15 lat ciężkich robót, Daukszę na 8 

lai. Adwokat przysicgły Wróblewski oświadczył, że 

Dauksza upoważnił obrońcę do podunia skargi 
kasacyjnej. Malecki zrzykł się krtegorycznie prawa 


kasacyi. 
Z POZNANIA. 
(Pvcztą.) 

— Dziennik pognański donosi, że 
Chwalibogowo w powiecie wrzesińskim, którą 
Trzebiński sprzedał p. Mikulskieiiu, przeszedłszy 
następnie kilkakrotnie z ręki do ręki zas pośrednić» 
twem różnych agentów, niebawem dostanie sie przez 
podstawieną osobę do rąk komisii kolenizacyjuej. 


wieś 
p. 


Reforma sejmowej ordynacyi 
wyborczej w Czechach. 


Sesya sejmu czeskiego, który ma się zebrać 
18 maja, ma być poświęcona także jednej kwe- 
styi czeska niemieckiej, a mianowicie ordynacyi 
wyborczej. 

Wedle Narodnich Listów reforma ta ma 
polegać między iunemi i na wprowadzeniu i do 
sejmu czeskiego piątej kuryi, podobnie jak przy 
wyborach do rady państwa. Ogółem liczyłby sejm 
wybieralnych 280 członków, tak, że jedna czwar- 
ta część byłaby wybranych z wielkiej własności. 
Postanowienia o grupie fideikomisow nie ulegną 


ściwość : są perfumowane i pozostawiają na rę- 

kach niezmiernie miłą 1 trwałą woń. Para bez 

kaboszonów... kosztuje w Paryżu 12 franków. 
Co do ubrań skromnych, czysto spacero- 


W. Primus & S. 


zmianie. Natomiast grupa wielkiej własności allo- 
dyalnej ma być rozłożona na sześć lub 7 okrę- 
gów wyborczych, wedle czego z 54 mandatów 


barwie, jak, 


tywnej wielkiej własności, dwa Czechom naro- 
dowym, a 21 Niemcom. Kurya miast wybierała - 
by 90 posłów, a więc o 18 więcej, niż dotych- 
czas. Do kuryi tej należałyby wszystkie miasta i 
miasteczka. których ludność wynosi ponad 2000 
głów. Z kuryi tej przypadłoby Niemcom 37 man- 
datów, reszta zaś Czechom. Liczba posłów z 
gmin wiejskich ma być również pomnożoną, w 
ten sposób, Że na przyszłość wybierać będzie 53 
czeskich, a 31 niemieckich posłów. Kurya po- 
wszechna liczyć będzie tak, jak w ordynacyi wy- 
borczej do Rady państwa, 18 mandatów, z cze- 
go Czechom przypadnie 1], a Niemcom 7 man- 
datów. 

Oprócz 280 wybranych członków zasiadać 
będzie w sejmie sześciu wirylistów (arcybiskup, 
trzech biskupów, dwóch rektorów uniwersytetu) 
ewentualnie ośmiu, jeżeli głos wirylny przyzna- 
nym zostanie także rektorom politechnik. 

Stosunki narodowe będą się wskutek tego 
przedstawiać, po przeprowadzeniu reformy, w 
następujący sposób: z pośród wirylistów (bez 
biskupów) czeskich głosów będzie dwa, niemie- 
ckich dwa; we wielkiej własności konserwa- 
tywnych 49, niemieckich 21; wśród posłów lu- 
dowych wreszcie Czesi mieć będą 12%, Niemcy 
zaś 82 głosów. 

Równocześnie zmienionym ma być i statut 
krajowy w ten sposób, że zamiast jednego w pre- 
zydyum sejmu zasiadać będzie dwóch zastępców 
marszałka krajowego, tudzież, że liczba człon 
ków wydziału krajowego i sposób ich wyboru 
będą zreformowane Wydział krajowy ma bowiem 
liczyć na przyszłość 5 Czechów, 3 Niemców i 2 
członków wielkiej własności. Wybór członków 
wydziału krajowego z pośród posłów ludowych 
nie jest jeszcze zdecydowany. Wedle jednego 
projektu każdy poseł ma się sam zapisać na 
jednę z list, czeską lub niemiecką, z której chce 
głosować, wedle drugiego zaś projektu już z góry 
w drodze ustawy ma być wedle okręgów wyzna- 
czonem, w jakiej narodowej kuryi mają posłowie 
głosować. 

Wreszcie wybory do komisyj sejmowych 
odbywać się będą wedle klucza 6: 4.8, to jest 
6 Czechów, 4 Niemców i 8 posłów z wielkiej 
własności. 

Takie są zarysy projektu nowej ordynacy. 
Czy reforma ta zostanie uchwaloną, jest rzeczą 
bardzo wątpliwą. 


Pielgrzymka polska do Rzymu. 


Rzym 22 kwietnia. (Kor. Gaz. Nar.) Ucze- 
stnicy pielgrzymki dziś w wtelką sobotę spowia- 
dali się, a jutro na Wielkanoc przyjmą wspólną 
Komunię, poszem będą na święconem u ks. ar- 
cybiskupa Bilczewskiego. 

Pogoda nieszczególna i wcale chłodno. Dziś 
rano padał deszcz. 

We wtorek wieczorem wyjedziemy stąd. 
Dwa dni zatrzymamy się we Florencyi, jeden w 
Wenecyi, a 1 maja będziemy już w Peszcie, na- 
zajutrz zaś we Lwowie. Ww. W. 


Ostatnie wiadomości. 


W poniedziałek wielkanocny odbyło się w 
Gracu zgromadzenie katolickiego Związku chłop- 
skiego, w którem więło udział przeszło 2 000 
osób. Uchwaiono po przemówieniu posła Mor- 
seya, który ostro krytykował stanowisko polity- 
czna Węgier, rezolucyę, domagającą się utrzy 
mania mocarstwowego stzno viska monarchii i 
sprzeciwiającą się dawaniu Węgrom wszelkich 
koncesyj na polu wojskowem Gdyby atoli tukie 
koncesye były dane, to zgromadzeni żądają bez- 
zwłocznego rozdziału banku austro węgierskiego, 
oraz rozdziału ekonomicznego od Węgier i nało- 
żenia ceł na produkty rolnicze węgierskie. 

Uchwalono następnie dalszą rezolucyę, w 
której protestuje się przeciw fałszywej interpre- 
tacyi ustawy o protestantach na rzecz Wszech- 
| niemców, oraz przeciw pozwalaniu na agitacyvę 
| pod hasłem Los von Rom. 


Telegramy i tlefonenaty. 


Z Węgier. 
Budapeszt 26 kwietnia. Hr. Tisza przybę- 
' dzie tu dopiero d. 2 maja na uroczystości z oka 
| zyi pobytu króla saskiego. Tem samem odpadają 
| wszelkie inne kombinacye. Sekretarz stanu mi- 
nisterstwa honwedów, Gromon, przybywa dziś 
wieczorem do Wiednia. 


Proces Kłeinów. 

Wiedeń 26 kwietnia. Dziś rozpoczął się 
przed tutejszym sądem przysięgłych proces prze- 
|ciw Janowi Henrykowi Kleinowi i jego żonie 
Franciszce, oskarżonym o zamordowanie właści- 
ciela realności Jana Sikory, kiórego zwłoki pó- 
źniej rozkawałkowali i ukryli w swem pomie- 
szkaniu, sKleinowie uciekli byli do Paryża i tam 
ich aresztowano, 

Wiedeń 26 kwietnia W procesie Kleinow 
po odczytaniu aktu oskarżenia przesłuchano 
Franciszkę Kleinową, która oświadczyła, że nie 
poczuwa się do winy, mówiąc: „Rabunku doko- 
nałam sama, a mordował mój mąż“. 

Wiedeń 26 kwietnia. ‘Tel. wł.) Seasacyą 
dnia dzisiejszego jest proces przeciw małżonkom 
Kleinom, oskarżonym o zamordowanie Sikory. 
Salę rozpraw wypełniła publiczność, wśrod niej 
wle'e kobiet ze świata eleganckiego, wielu arty- 
stów z Burgteatru, kilku posłow itd. Kleinowa, 
ubrana w czarną suknię, robi wrażenie eleganckiej 
kobiety; jest to raała osóbka o nadzwyczaj cien- 
kim głosie i drobnych rączkach. Patrząc na nią 
trudno wierzyć, aby choćby uczestniczyć miała 
w zbrodni, którą jej zarzucają, Ponieważ żle 
słyszy, przesłuchiwana jest przy pomocy tuby. 

. Po odczytaniu aktu okarżenia nastąpiło dłu- 
gie przesłuchanie oskarżonej, która winę całą 
zwala na męża i poniekąd odmiennie od aktu 
okarżenia przytacza zajścia krytycznej nocy. 
Przewodniczący zwracał kilkakrotnie uwagę na 
niedokładności w jej zeznaniach. 


Kreta 


Rzym 26 kwietnia. Tribuna donosi, że na 
onegdajszej konferencyi ambasadorowie Anglii, 
Francyi i Rosyi zgodzili się z włoskim ministrem 
spraw zagranicznych Tittonim, że w obecnych 
stosunkach połączenie Krety z Gre- 
cya Jest niemożliwem 1 że równo- 
cześnie 4 zawiadomieniem o tej uchwale ks. Je- 
rzego należy zaproponować zarządzenia które 
mogą się przyczynić do uspokojenia umysłów 
na Krecie. Uchwałę tę zaprolokołowano 1 hędzie 
ona podana do wiadomości państw i ks. Jerzego, 
a ks. Jerzy ma oznajmić ją prowizorycznemu 


tej grupy przypaść ma 31 mandatów  konserwa- I rządowi w Therisso. 


| m z ORO m 


 lglicki 


same km 6 .- 


Lwów, 


ul. Jagiellońska !2 


palacaj 


Londyn 26 kwietma. Times donosi, że po- 
wstańcy na Krecie zawiadomili konsulów, iż nie 
hędą stawiali oporu obcym wojskom. Krążownik 
angielski „Venus“ 
dopuścić do importu bromi. 

Kanea 26 kwietnia. Angielski krążownik 
„Leviatan* przybył tu z Maliy wraz z 4 kontr- 
torpedowcami 


Wenecya 26 kwietnia, (Telegram własny). 
Z wielu obiegających tu pogłosek należy wymie- 
nić tę, że podczas zjazdu QGołuchowskiego 4 Tit- 
tonim ma być omówioną sprawa odwiedzin je- 
dnogo z austryackich akcyksiążąt w Rzymie. 

Rzym 26 kwietnia. Hr. Hektor Kwilecki z 
poznańskiego pełniący tu chwilowo służbę w Wa- 
tykanie jako szambelan di cappa e spada, 
u Ojca św. prywatne posłuchanie. 

Londyn 26 kwietnia. Transwaal otrzymał 
nową konstytucyę, wprowadzającą repreżentacyę 
ludową. 

Mad:yt 26 kwietnia. Dep. Moret wręczył 
imieniem partyi liberalnej prezydentowi gabinetu 
Villaverde adres, w którym protestuje ona prze 
ciw uchwale rządu nie układania budżetu na r. 
1905. Powiedziano w adresie, że uchwała ta jest 
kompromitującą i wezwano rząd. aby natych 
miast zwołał parlament. 

Chrystyania 26 kwietnia. Na propozycyę 
rejenta następcy tronu, aby sprawę utworzenia 
samoistnych konsulatów norweskich odroczono, 
odpowiedział rząd Norwegii. że Norwegczycy 
jednomyślnie oświadczyli się za wprowadzeniem 
samojstnych konsulatów i że nie jest wskzanem 
dłużej sprawy odraczać. 

Wenecya 26 kwietnia. W obecności księ- 
„cia Genui, jako zastępcy króla, ministra spraw 
zagranicznych  Tittoniego, jako przedstawiciela 
rządu, wielu senatorów i posłów otwarto iu przed- 
południem szóstą międzynarodową wystawę sztu- 
ki. Wystawę uważają ogólnie za świetniejszą. 
| aniżeli wszystkie poprzednie Miasto przybrane 
jest chorągwiami. Ruch niezwykły. Przybyło wie- 
lu cudzoziemców. 


Z Królest”a Polsxieqn 
Telegr. Gaz. Nar. 
Warszawa 36 kwietnia Regen» tut. semi- 
narynm duchowneg> ks. Kakowski ma zostać 
' biskupem sejneński. 


w kkasgyi. 
(Telegr. „Gaz. Nan. *). 

Petersburg 26 kwietnia. Rząd wydał da- 
leko idące rozporządzenia wojskowe celem peze- 
szkodzenia ewentualnym rozruchom 1 maja. Mi- 
mo to w Rosji panuje wielka obawa i mnóstwo 
ludzi opuszcza kraj. W ostatnich 14 dniach wy- 
dano 150.000 paszportów Pociągi odchodzące 
z Petersburga są przepełnione. 


Ruchy chłopskie. 

Petersburg 26 kwietnia. Ogłoszono ukaz 
carski, polecający utworzenie specralnych ko- 
misyj w miejscowościach, gdzie włościanie wy- 
rządzili szkodę właścicielom dóbr podczas csta- 
tnich rozruchów. Komisye mają oznaczyć wyso- 
kość szkody, celem pociągnięcia do odpowiedzial- 
ności materyalnej z nałożeniem egzekucyi na cały 
ruchomy i nieruchomy majątek wszystkich człon- 
ków gromady ziemskiej, biorącej udział w zabu- 
rzeniach, ktore doprowadziły do grabieży. (Patrz 
list z Petersburga na pierwszej stronie). 


Ruch konstytucyjny w Finlandyi. 

Wyborg 26 kwietnia. Partya konstytucyjna 
w całym kraju jest bardzo ruchliwą i silną i pro- 
wadzi żywą agitacyę w sprawie przeprowadze- 
nia konstytucyi finlandzkiej. Zgromadzenie ludo: 
we, w którem wzięły udział wszystkie warstwy 
ludności całej gubernii wyborskiej, uchwaliło do- 
magać się usunięcia wszystkich tych urzędników 
finlandzkich i rosyjskich, którzy nie szanują za- 
sadniczych ustaw konstytucyi finlandzkiej. Poru- 
szono także żądanie. aby ustąpił obecny guber- 
nator wyborski. 


Grożba rozru.ht« antyżydowskich. 

Londyn 26 kwietnia. Daily Express do- 
nosi z Petersburga, że w Kiszyniewie, Odesie 
i innych miastach południowej Rosyi zachodzi 
obawa wielkich rozruchów antyżydowskich pod- 
czas świąt wiełkanosnych. Wskutek tego guber- 
natorowie owych południowych pubernij zażądali 
znacznych posiłków wojskowych, Żydzi w Odesie 
nie mają przecież zaufania do obrony ze strony 
rządu i dłatego nakreślili sobie własny plan sa- 
moobrony. Młodsi ludzie wśród żydów są zaopa- 
trzeni w broń i amunicyę, aby siłą odeprzeć ataki 
pospólstwa. Na ten cel starsi i zamożniejsi żydzi 
złożyli znaczne datki. 

Berlin 26 kwietnia. (Tel. wł) Z Peters- 
burga donoszą, że nadeszły tam poważne wiado- 
mości. zapowiadające ekscesy przeciw żydom. 
Szczególne obawy powoduje gubernia mohylew- 
ska, gdzie otwarcie wzywają do gwałtów i roz- 
rzucają proklamacye przeciw żydom. Znany zaś 
z antysemityzmu gubernator Klingelberg zacho- 
wije się ogromnie biernie, tak iż można być 
przygotowanym na największe ekscesy. 


Strajk na okrętach osobowych. 

Wiedeń 26 kwietnia. Die Zeit donosi z Ode- 
sy pod datą 25 b. m. że cała komunikacya oso- 
bowa i pocztowa na Morzu Czarnem, Azowskiem 
i na liniach Morza Sródziemnego, które są 
uczęszczane przez statki rosyjskie pocztowe, usta- 
ła wskutek strajku inżynierów, palaczy i mary- 
narzy rosyjskich. 


Przemycanie broni. 

„ Petersburg 26 kwietnia. Władze celne w 
Odesie zalrzymały skrzymie, których zawartość 
deklarowano jako narzędzia rolnicze gdyż po- 
kazało 'się, Że kryły strzelby ı rewolwery. War- 
tość całego tego zapasu broni palnej wynosiła 


około 16.000 rubli. 


Wojna. 


Telsorramy .Gaz-.g Uaerodowej-. 

Szpandawa 26 kwietnia. (Tel. własny). Ro- 
syjski rząd zamówił w pruskich fabrykach 200 
milionow patronów. 

Londyn 26 kwietnia. Standard dowiaduje 
się z Petersburga, Że znany milioner amerykan- 
ski ı prezydent trustu stalowego Karol Schwab 
przybył tamże celem odbycia konferencyi z ad- 
mirałami rosyjskimi. Schwab powraca z Peters- 
burga do południowej Francvi dopiero we czwar 
tek. Nie robi on żadnej tajemnicy, że rząd ro 
syjski zaproponował mu olbrzymi interes, mia- 
nowicie wybudowanie całej nowej floty wojennej 
dla rządu rosyjskiego. W takim razie warsztaty 
dla owej floty byłyby zbudowane w jednym z 
portów nadbałtyckich. 
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krąży u wybrzeży, aby nie ' 


miał 
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Na morzu. 


Paule-1inimg 26 kwietnia. (B. Reutera). 


, Oczekują, że trzecia eskadra bałtycka dziś prze- 


——————L Loss ZZ Z ZZ e a 
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e na meble, portyery, 
firanki dywany, chodniki. 


płynie koło Penang. Wzmecniono straże u wszy- 
stkich dostępów do wyspy. 

Tsingtau 26 kwietnia. Bawiący tu oficero- 
wie resyjscy otrzymali wiadomość, że +lota ro- 
syjska opuściła zatokę Kamran w kierunku po- 
łudniowym. aby połączyć się z trzecią eskadrą. 

Londyn 26 kwietnia. Do Daily Ma do- 
noszą z Banghoe d. 24 bm., że kilka rosyjskich 
krążowników znajduje się w pobliżu zatoki 
Kamran, a dwa krążowniki są jeszcze wewnątrz 
przystani. Słychać, że Rosvanie przenieśli pod- 
stawę swych operacyj flotowych do Hainan. 


Na lądzie. 

Londyn 26 kwietnia. (Tel. własny.) Mor- 
ning Post donosi: Koła wojskowe w Charbinie 
zupełnie straciły nadzieję, by zdołano powstrzy- 
mać posunięcie się Japończyków naprzód  Linie- 
wicz ograniczyć się musi tylko na opóźnieniu 
pochodu Japończyków. 80.000 rannych ma leżeć 
w szpitalu w Charbinie. Oyama użył czasu po- 
koju dla uzupełnienia brakow; każdy pułk pie- 
choty otrzymał oddział lekkiej artyleryi z dzie- 
sięciu mitrajlezami. 

Eu ME ë TamMiÓ "NME" =" 
Pa È aw 
Z manologu teściowej 

— Mój Boże, w jakiej straszne: miejsuowości 
Żyją moje biedne dziesi oto już traeci raz wybieram 
się do nich w gościnę, za pierwszym razem zięć mi 
odpisał, że wskutek roztopów drogi są  nieprzebyte, 
na drngi raz całe miasto było zalane, obecnie, gdy 
już napewno wybrałam i rzeczy spakowano, 
otrzymuję wiadomość, że w mieście panuje zaraźliwa 
choroba. 


sie 


Optymistka. 
Stara panna (przejschana przez automobiliste) : 
Jakież oryginalne zbliżenie się! 


Z rynków towarowych. 
Bank rolaiczy we Lwowie. 
Lwów dnia 26 kwietnia. 
Dziś OE za 50 kilogramów loco Lwów. 
aluta koronowa. b 
Pszenica gotowa od 8:60 do 8:80, pszenica na 
termina 8:20 do 8:40. Żyto gotowe 6'25 do 650, żyto, 
na termina 6.10 do 6'30. Owies obroczny gotowy 7:80 
do 7:60. Owies obroczny na terminy 7.20 do 7'40. Ję- 
czmień pastewny 6'75 do 7'25, jęczmień browarniany 
7:30 do 7:75. Rzepak 11-50 do 11:75. Lnianka 0.— da 
—. Groch pastewny 675 do 725, groch do gotowa- 
nia 7:75 do 10:00. Wyka 11:50 do 1250. Bobik %50 do 
8:00, Hreczka 875 do 9:50. Kukurudza nowa za 56 kilo 
850 do 875. kukurudza stara 7'50 do 7:75 chmiel 
nowy za 56 kilo 150— do 17000, chmiel stary — do —. 
Koniczyna czerwona 60*— do 75*—, koniczyna biała 
45*— do 65—, koniczyna szwedzka 65:00 do 80:00. Ty- 
motka 25— do 30:— 4 
Spirytus paritas Tarnopol za 50 litr. nowy 
od 42:00 do 42'25. „pirytus paritas Tarnopol na ter- 
miny —— do —'—, spirytus paritas Tarnopol eks- 
kontyngentowany 29:25 do 2945. 
Budapeszi dnia 26 kwietnia. Kurs w koro- 
nach i po 50 klg. Notowano pszenicę na kwiecień 1754 
do 17:56, na maj 17:48 do 17:50 na paździer. 1632 do 
16:84, żyto na kwiecień 14:66—1468, żyto na pażdzier- 
nik 13'84--1336, owies na kwiecień 18'80—13 82, owies 
na październik 11:46—11'50, kukurudza na maj 1462 do 
1464, kukurudza na lipiec 14:30 do 1432, Rzepak na 
sierpień 24:00—44'10. 
Oferty na pszenicę: słabe. 
Chęć kupna: mierna. 
Usposobienie; silne, 
Stan powietrza: pochmurno. 
Wiedeń 26 kwietnia, Cukier 30:50 du 30:60 
(stale), — Nafta galicyjska 48'80 do 4900 spirytus 
46'80 do 47:00. 


Z rynków pieniężnych. 

Wiodeń 26 kwietnia. (Telegram „Gazety Na- 
rodowej“). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akcye austryackiego zakładu kredyto- 
wego 668 —, węgierskiego zakładu kredytowego 776'50 

lobanku 30425, Unionbanku 44:50, Banku dla 
krajów koronnych 45750 Bankvereinu 55650, Boden- 
creditu 1009*:— galicyjskiego Banku hipotecznego 548:50 
kolei państwowych 66175 kolei połuduiowej 9050, 
tramwaju A. ——, B. ——, kolej Elbenthal 42050 
kolei północnej 5720 kolei ezerniowieckiej 594, al- 
piny 543— Rima Muranya 56800. praskiego towa- 
rzystwa żelaznego 2681-00 fabryki broui 622-00, tureckie 
tytoniowe 35800, galicyjskiego karpackiego Towarzy. 
stwa naftowego 1011, oblig. węg. indemniz. 9775. 
renta majowa 10045, austryacka renta koronowa 
100'25, węgierska renta koronowa 9796, 56-let. listy 
Towarzystwa kred. ziemskiego 9992, 4-procentowe 
listy banku hipotecznego 9900, 4 i pół procentowa 
listy banku krajowego 101-90, 5-procentowe listy Ban. 
ku amego 111'50 4-procentowe Banku kraj. 99 95, 
4 i pół pre. Banku kraj. 10215, 5-procentowe komu- 
nalne obligacye Banku kraj. 10275, 4-procentowe pe 
licyjskie obligacye propiu- 10010, i-procentowe galic- 
pożyczki krajowe z r. 1833 10007 4-procentowa po- 
życzka miasta Lwowa 98'60, tureckie 14450 
marki 11717, ruble 252:25 ` 
Framkfmri dnia 26 kwietnia. Giełda zagra- 
niczna. Austryackie kredyty 209'40. Kolej państwowa 
—— Alpiny ——, Disconto —'—. Laura ——. 

Berlim 26 kwietnia. Zamknięcie giełdy. Ban- 
knoty anustryackie 8535 (podług obliczenia procento- 
wego. Spirytus —: . Austryackie kredyty 000-00. Disc 
Commandit. 00 00. 

Paryż dnie 25 kwietnia. Zamknięcie giełdy. 
Trzy procentowa renta 39:02, Mąka 30:20. 


NADESŁANE 


(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.) 
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Naturalny 


a, A E 

zdrój litionowy 

a A 0 bez Żelaza 
uznany 
w oierpieniach nerek i pęcherza, dolegliweć- 
eiach moczu, reumatyzmie, gośćcu i enkrzyey, 
tudzież w nieźytach przyrzgdów uvddechowych 
e i do trawienia 


Dyrekcya zdrojów Salwatora w Preszowie (Węgry). 
do wszystkich ciągnień 


Promesy (rtęć syn 


Bezpłatna rewizya losów dla wszystkich 
ciągnień. — Ubezpieczenie losów od strat 
przy wylosowaniu najmniejszą wygraną. 


Sokal i £ilien 
Dom bankowy 1 Kantor wymiany 


Przyjechali do Lwowa d. 26 marca. 

Hotel Europejski (Alberta Szkowrona.) E. 
br. Heydel z Beremiany, S. Neugebauer i K. Stumpf 
z Wiednia, G. Haszlakiewicz z Rosyi, J. Horodyń- 
ski z Korczowa, W. Rudrof ze Szwejkowiec, R. 
Janicki z Abbazyi. W. Pieniążek z Lipinki, A. Noel 
z Sosolówki, dr. B. Langbank ze Starej soli, inż. 
Breitenwald z N. Zagórza. 


21 


Straszna siódemka. 


(Powiesć z angielskiego). 


(Ciag dalszy.) 

— Przeszłego lata w Szkocyi: bawiła dni 
kilka u moich dawnych przyjaciół Campbell ów il 
gościł również u nich książę Friedeck. Jeśli ży- 
wisz przyjazne dla 
wnoszę z twego wyrazu twarzy — czy nie ze- | 
chciałbyś dla spotkania się z nią być u nas na! 
obiedzie w przyszły czwartek? Jedziemy na wieś, 
do Forest Manor w hrabstwie Essex i tam hẹ- 
dziemy podejmowali piękną Włoszkę przez dni 
parę. Spodziewamy się z tej okazyi licznego ze- 


brania gości; mimo to każę przygotować dla cie- ` 


pani Koluchy uczucia — co! 


GAZKIA NARODOWA z Czwartku dnia 27 Kwietnia 1905 Nr. 96 


De utkwił we mnie wzrok ba- 
dawczy. 

— Padłeś ofiarą uroku najpowabniejszej w 
w Londynie kobiety. Czy tak. Head'zie? — 


pytał. 


Brett 


Tłómacz to sobie, jak zechcesz — od- 
powiedziałem po chwili 
dziś nie wyjaśnić nie mogę, zapewniając cię 
tylko o szczerem zainteresowaniu mojem w spra- 
wach, odnoszących się do ciebie i twojej córki. 
l'owiedz mi, proszę, wszystko, co wiesz więcej o 
księciu Friedeck 

— Dziwny z ciebie człowiek zauważył 
mój gospodarz — widzę na twej twarzy wyraz 
jakiejs złowrogiej tajemniczości; co budzi twój 
niepokoj? Pytasz o księcia; mogę o nim naj- 
pochlebniejszych udzielić relacyj. Jest zamożnym 
bardzo człowiekiem : grywa niekiedy na giełdzie, 


dłuższego namysłu — ; 


— Jak dużą pożyczkę Friedeck zaciągnął 
lu ciebie? — pytałem. 
| De Brett brwi zmarszczył, myśląc prawdo- 
podobnie, iż nadużywam przywilejów dawnej przy- 
| jażni. i 
! — W porównaniu z wartością zastawu po- 
życzka jest małoznaczącą drobnostką — rzekł — 
nie przewyższa sumy 10.000 funtów szterlingów. 
Książę chce wypłacić mi należność w przy- 
szłym tygodniu, mając zamiar wycofać brylan- 
ty dla przygotowania z nich naszyjnika na dzień 
. ślubu. 

— A na kiedy ten ślub naznaczony? — do- 
wiadywałem się. 

— Otóż to stanowi 


drażliwą kwestvę, ko- 


chany Head'zie. Wiesz, czem jest dla mnie moja 'zetach ogłoszenie o zamierzonem przez 


osierocona przez matkę córka; Friedeck chce ją 
zabrać przed Bożem Narodzeniem. Pragnie, zwy- 


wiając raz jeszcze zapewnienie prawdziwej mo- 
jej życzliwości dla ciebie i twej córki 

Zamieniwszy z de Brett'em uścisk dłoni, 
wyszedłem na ulicę, zawolałem dorożkę + kaza- 
łem się zawieść prosto do Dufrayer'a na ulicę 
Shaftesbury. On tylko co wrócił do domu, po- 
witał mnie z radością. 

— Dobre miałeś przeczucie — zawołał — 
właśnie wybierałem się do ciebie. 

— Przybywam tu w ważnym bardzo inte- 
resie — oświadczyłem -- przedewszystkiem po- 
wiedz, czy znasz księcia Friedeck ? 

— Księcia Friedeck! powtórzył mój 
przyjaciel — on był powodem, że chciałem wi- 
dzieć się z tobą. Wyczytałeś niewątpliwie w ga- 
niego 


małżeństwie. 
— Tak; zaręczony jest 4 Geraldyną de Brett; 


tielitów i prawdopodobnie na współkę knują ja- 
kąś zdradziecką intrygę. 

— Dzielę najzupełniej przekonanie twoje — 
zauważyłem — opowiedz wszystko, co wiesz 
w tym względzie. 

— (Qhciałem widzieć się z tobą, przypu- 
szczając, że może zapamiętałeś nazwisko księcia 
z listy spiskowców, należących do Bractwa 
Siedmiu. 

— Nie przypominam sohie tego, ale na- 
zwisko nie może nie znaczy. Książę jest człov ie- 
kiem przystojnym, w obejściu zachowuje ton 
prawdziwego gentlemana (Gdy wszedł do salonu, 
doznałem w pierwszej chwili wrażenia, jak gdy- 
bym oblicze jego widział gdzieś juź poprzednio, 
lubo przypuszczam, iź takie mniemanie nasu- 
nęło mi tylko podobieństwo Friedecka do 
jakiejś widzianej dawniej twarzy. Podejrzenie 


moje wbudziły jednak wejrzenia, przez niego rzu- 
cane na mnie ukradkiem, zanim nawet uczynio- 


byłem dziś wieczór na obiedzie u jej ojca i po- 


unikając zbyt ryzykownych interesów. Przed ty- czajem feudalnym, święta spędzić z żoną w sta- 
znałem tam księcia. Dowiedziaiem się z niema- 


bie łóżko. Czy przyjedziesz ? 
godniem zaciągnął pożyczkę w moim banku; dał,rym swoim zamku w bawaryi. Bolesne będzie; 


— Radbym korzystać z twego zaproszenia, 


ale sądzę, że okaże się to niemożliwem Od- w zastaw dla pewnosci najpiękniejsze brylanty, dla mnie rozstanie z jedynaczną. wierzę jednak, łem przerażeniem od de Brett'a, że Friedeck byłino wzmiankę o pani Koluchy. Poczytuję go za 
parłem — Znam wprawdzie panią Koluchy, jakie widziałem w życiu. Godne znajdować się iż ten związek zapewni jej szczęście. Nie spotka- | mu przedstawiony przez panią Koluchv.. Fakt bardzo zagadkowe indywiduum i przekonany 
jednak... w zbiorach królewskich klejnotów; każdy od- | łem możczyzny, któryby mi więcej przypadł do |ten wystarczył, aby wzbudzić moje podejrzenie. | jestem, iż on knuje obecnie jakąś podstępną za- 
Nie dokończyłem zdania i dodałem: dzielnie kamień ma swoją historyczną przeszłość. ` serca, jak książę Friedeck; mogłeś zresztą się| Widzę, że i ty masz coś do zakomunikowania | sadzkę, 
— Nie pytaj o nic więcej w tej chwili; nie Oprawa tych brylantów ma być odnowioną i ksią- | przekonać, że Geraldyna żywi dla niego szczere|o tym księciu. Co takiego? (C d. n.) 
przeczę, że udzielona przez ciebie wiadomość sil- żę zamierza ofiarować je Geraldynie jako poda- | Uczucie. -- Siadaj, Head zie. Wiesz, że detektywom 
ne, powiesz może, niedorzeczne wywarła na mnie rek ślubny. | Zauważyłem to rzeczywiście — odpar-| kazałem śledzić panią Koluchy; otóż nie ulega 
w rażenie. lem, — Teraz pożegnać cię już muszę, pona-: wątpliwości, iż ów książę jest jednym z jej sa- 
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na Extrakcie z WATKOBY STOKFISZA 
(FIGADOL) 
PARYŻ ulica Lafayette, 126 


nasiady, tusze — poleca i wszelkie roboty 
dachowc przyjmuje Zakład iabry*zny wv 
robów metal'wyci Z. Gteściekiego, 
lwów, Kopernika 17. 48 
Miód w plastraeh! I kilogr. 2 korony 
U Wiód deserowy kuracyjny 5 kl. 
6,kór vo h, franko. Korzeniewicz, emer. 


WINO VIVIEN iust fak przv- 
J mne. źe uziew) stętni naw" i 
zażywa ą 


. 
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: Ruch pociagów kolejowych 


ebowiąznjący z dniem 20. lipca 1904 rokn. 


(Ezan órofkuwo - enrapejskth 


We Lwowie w aptekach PP, Mikotascha, Wewiórakiego i R.uckera. 
w Krakowie u PP. Wiszniewskiego i Redyka, W Tarnowie u P. Adlera 


nauczyciel — Iwenczany pl. 47 
s i posadzki POCIAG PRZ 
ŁA H; kig. 7 kor, 20 hal. P o 
Miód lipowy Miód” hiiny Hiewski al 10 deszczułkowe | $ern Do Lwowa z g oop, joashe Ze Lwowa do 
5 kig 8 kcron. Wino owocowe „Elon e- JA Ada AL L (n» dworzec główny! adchod uk. (> dweem głównóga) 
rya“ 5 kg 6 koron, franko wysyła Spólsa os: wszystkie wyroby stolarskie LĘ' = Jutan (Jana, Bukaresztn, Konstantynopola), Żydaczowa Dalaty. $ Krakowa Wiednia, Wrosławn, Bel] Wardt Proa 
pszezelarska w Brzeżanach. 5i jeko to: a na fad Lido 4014, Zalan=azvk, Nownsielicy, Herhomathu, KAL, Rotondo A, klara, „ter 2 a Ee 


Candina, Serathn, Radawiec, Doray Watry i Inezar v 
Krakrwa, (Berlina, Wroczarwia, Warazawo, Viadnia, Karleha ln, 


rzez Rzeszów, Orłowa, Nowaycu S, sa 


drzwi, okna, krzesła, stoliki ogro- I ksu. (Jana, Bukarzta, Ponstanog), Kórówmazó ( d 1/5 dy safn, 


| EPETATAJ EET" 


dowe itd. poleca fabryka parowa Pragi) Wieliczki, Orihnwa, N. Sącza, danta, Uhahówki, Slob, rong., Saracu, Berkonechu, Rorediny, Saczawy, Dor 

zm > 7 > SA ; UGzawy, - 
WRAK ZP OY ZE R D a ii WERE uy Wampoknemow: Ho. 

tamono!ą, aranz i wi Wade 7" = yiana Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Buclinm, Pragi Karl shadn) 


Chyrown, Pegsta, Swmbots, Sanoka, Meso. 
Rym=nowa, [woni*z», Ineta, Serón 
Fezki, Oświęsi ns 


Labore:«, 
Mialosa, Oriora, Wis 


Braci Wezelak 


we Lwowie. 


Krakowa, (Ratia, Anoera win, Warasswy, Wiodnin. iCarlshadu, 
Pravi) Orłowa, spoza, Oawiecinua, Zakopanego 
p. Przemyśl, Wiatjozki, Rymunuwa, Supaka, 'hycowa 

lekan, | zertkowa, Kaarna, Vałytyną prze% Kołomyje (od 118 do 
Rua w niadzialę i swięta) Rórózmazć (od 1/5 dn 30/9 wł.) 
Brodiny, Pntnr, Snezawy, Dorny Wytry (od 1/7 do 31/8) 
Serethu, Berhortath» 

Rawy rnskiej, Sokala 

Pońwałoczysk, rOdessy, Kiowa), Mro hu 


Nan "wy 
221 


Artystyczny Zakład rytowniczy | 


Maksa Glasermana 


Lwów, ul. Sykstuska I. 17, 


lekan, (Jasa, BnFarexztu, Botnszia) Żęteczowa, Potutwr, Koròs- 
mezń, Uxortkowa, Nownsiąłicy, Brodiny, Pusoy, Dorna 
Wnfry (ol 1/7 do 3U8) 3 vn gp 

budwołoszysk, (Krowa, Mossy), 3 010%, dozyczywiaw, PL tdlayut 
Czortra va å 

Baweegnego, (Parte), Drohobyuza, Haly yta Wis 


NSS 


wykonuje gustownie i tanio:  Stampilie' ř i 

(EM Pharbh wa tablice 1 kody NIEOMYLNY SRODEK Diwacznego, ('oszta), Ohyrowa, KMorystrzja, Kalanna lsworową 

metalowe, nume-a oryentacyji=, tabl re gra dla szybkiego uleczenia KATARU, Sambora, Chyrows " Krakowa, Wiodujm, Wroslewia, Borban Prez, Kubhada „i 
Smnisławowa, Żydąnzowa, Pstutar. hauzawa, Jamhorx, Ghrrowa, tozywłowa Valias, 4» 


n'cene, odznaki dla straży, ob ę«l do powh, 
nume 'atory i stampilie + ditam: dla 


1aWwOrawą U 


a GRYPY, IRRITACYI PIERSIOWYCH, 
„„„ CHOROB GARDŁA i BOLESCI REUMATYCZNYCH 


kopniuezo (va Mrasów 11 355 ty L5/4) 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wieduia, Karlsbadu, Kręlom, (Wsetain, "arszawy, Pragi, Karlsbadn), S<noka, Roo 


starostw, sadów itp, marki pierzątknwe,| 3 WY ole NEA 
craz ióŻne grawury na wsze'Lish metalach, w PARYŻU — 31, rne de Seine. 29 Pragi), Zakopanego prut Kraków, Wieliczki, Stroż, Orio man wa, Iwonieza, Tarnobrzegu, Stron, Nowa. >e 4 G 
Sł druksrA kaiczukowych ! firb do A : A b a € 3 r wą, Mazā Luhoraz {H %*1] towa od 7 do LHn Dvig 
sampit}. 288' W Krakowie w aptekach Pp: W. Kedyka, Wiezniewskiege i M kvekiego. Stryja Bor: stawia Lawostnego, Jnyraga, BARIS gim, A alunga, Gao be 

M... a - — O Wa Lwowie w aptekach: Pp. Wewiórskiege, Razker: i Sklepińskieko. Rzeszowa, Jarosawin Dnhawzowa A Namchora, Cuyruwa 

Kolomy', Żydnczawa, Potutor, Kórónuraz Qarnopoia, Pitutur 
ARRIO KASE © AETA ES s WOKGKANENKACCZW Łamocznezo, Kanara, hyras, Roryatow a, Kochawiny Dzerniowiae, Dolatyaa, Zalewa szyk, Nowoste ivy 

Rrarown (Barina, Wrostawia, Waetnia, Karlabadn, Pra), N. Br tsua, Soks a Lanasan YA, Rawy FB «1oj 

ącnk, JAAA Taroohrzazn, Rymanowa, Iwonicza, Nanoku, Pod wołoczysk, (Kya, duszy), Bro tow, Kopywzyniay Ozor. 


kowa, Huentyna, katy, (wuna pastugo, 'trzymył awa 

lekan, (Boturzan, Jasa, Bukuresntn), Kałtega, Zydaczowa, Czortko: 
GA, Aal sety, Wytatwy, Kórizmaxó, Koemania, Daray 
Wątry, nara sy, Nowa | Sy ć 

Krakowa, (Wada, W coci via, Barti ta, Pragi, Kuisbadu), Ja- 
ała, Uhabówki, Zakopanagu, Wie rużzi, Ñ. Sposa, Lubroza t^ 
O-wipecima 

Pocbli (od 15/6 do 50/9 włączai:), Skalego (od U tu 4%w sł 
śiryja, Chyrow», Hrydłaviw ‘Hours ta Saltsa 

Rzeszowa, lLiubaczowa, Uhyrowa 

Sambora, Chyrowa 

Jaworowa | 

Katromyi, Żydaszowa 


(hcerowa 
Tekan. Cenrtkową, IKałnaza, Zaleneezyk, Rocmsnia, Nowusialicy 
przez Zurcuę, Wrżnicy, Nerathu, Buczawy, Radowiec 
Padwołoczysk, (Odaszv, Kije, ronów, ur4pmałowa, fłusine 
tyna, Fopsozy tag. kozowy 
Tout (nd yK da 3N, Ikalagn 
pkohyeza, Horyełn wia 
Caw Uw 
Betzen, Nakala, Libuerowa ras "lej 
Pady stnorysk, (Odęauy, Miorsai, Mrodew, Grzymałowa, Potutar, 
Zniareczyk, Hovsiotyna, wania puat., sxały, Kopyczynięc 
Krakoytj (Berlina, Wrosławia, Wiednia, Karisbadn, Pragi), 
(emięcima, Suchy, Kocmyrzorya, Wialiaski, Orłowa, Mialem 
va bambuca, Samoora, Chrre za 
„YGAGZOWA, Nawoaiaijicy, Sarotin, 
p kAdlig 


- rezes 


Pastwa Wzajemnych Udtzpięczej W Krakow] 


zawiadamia Delegatów Towarzystwa, że 


czterdzieste czwarte 


Zwyczajne Zgromadzenie Ogólne 


odbędzie się 
we wtorek dnia 16 maja 1905, o godzinie 11 przed południem (ewentuai- 
nie i w dniach następnych) w gmachu Towarzystwa Wzajemn Ubezpie- 


A 15 do 30%), Stryp, Dra 


itque 


Wroclaaia, idarlias, Naran wy, 


Kracowa, (Wisduia, 
Mezosluaboroz, POIA N 


Kariebadi), Chyro va, 
Orłowa, 08 vistas 
Lmwoczneży, (Porat ho Jhyrowa, Soryili nia 
Rawy ruskiej, Sok va 
Podwołoczysk, (Kijoc, u.lesay), Bro tów 
Przeiuysia (od t/ó to 3/9 wl), Uhyrowa, i, iw40r44 
lekan, Ozortkowa, Zalnazezyk, Delatyna, Wyżniey, Yo voien, 


Pragi, 


tar hematit, 
S4uzA. 
a 


loas Czwśina, 


Mum. wa, (Bąflins, Wrocławia, Wiednia, Karisbudu, Prazi), 2i- Kala 
kovnego przes Kraków (od 25/6 do 150), N. Savas, Or- 
lowa (od 1/7 do 15/8), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma- 
nowa, lwoDicza, Uhyrowa 

lekau hem A o zydaczowa (ot L/B do 30/9) Czortkowa, 


TERDA ia 6 MANN a a aaa L LA Ea 


: Husiatyna, Kórózmezó, Nowomelicy, Doray Watry, Saczawy Herhoan cha, Czudina, Saretbu, Brodiny, Doray Varr; gissaty 
czeń, przy ul. Basztowej 1 8 w Krakowie. Krakowa, Dolna, e | Wielu, Warszawy), Pragi, Kraxowa (Wyst ula, Wrooławia, Warstasy), Unyro Ya, ty MERE) 
Karlsbadn, Oświęcima, Wieliczki, lubaczowa, 'larnobrze- wa lwonicsa, Varnobrzegu, Urłowa, Yirlisski, (bano var 

7 gu, lwonicza, Rymanowa, Sanuke, Chyrowa Zakopaaago (od 1/6 do 24/6 ài od lufy to 30/4, Jasta 
300 PTY CREE Sanoka, Taa M: Jasia © 1 Pod sołoscysk, Brow, Kopyszgmiu, twe pasrgy P tu 4 

= edwołu. zysk, (Odessy, Kijowa), Brodow, Mopysayn106, Galesa- Bauky, Hasiatpny Artrsauwyk, tity ase. 
Porządek dzienny 5 czyk, koi, lwnnia pustego, Hnsistyna StB , i 
Ławvczoego, (Passtu), Uhyrowa, Kałuszać Bory stawia, Kochawiuy KAWY rusciej, lua04u40 7a (Ahdu) utelzieli) 
l. Zagajenie. 
Á 


2. Sprawozdanie i wnioski Rady nadzorczej i Komisyi rewizyjnej co do 


Nm dworzec „Podzamcze* 4 dworca „PodzamcŁ3 


wyników rachunkowych Ł ostatniego roku adiministracyjnego : lu.cyola, Borek wielkich, G zy matowa Plog (xig PEN Begis ann Ha 
a) z działu ubezpieczeń od ognia, Podwułoczynk, (Odessy, Kijowa), ZE P PSE 
` O o [2 i o .wetocyyek, (Odessy, Kijowa), Brodów, (rzymałowa, Huia m ZATO ; 
z działu ubezpieczeń od gradu, oś w wall. O „dmołodzysk (Kipa niy, Broa Botek dało: «a 
b) Z p g tyom, Kopyczyniec, Uzortkowa azyś, Healey dkaży, iw NS A a: "FR 


todwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zaloszuzyk, Por- 
tor, iwania pusiego, Skały, Husiatyna, Brodów, Grzymał 

ro,wałoczysk, (Odeasy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Za'esz- 
czyk, Potutor, wania pustego, Skały, Husiatyna 


b) z działu ubezpieczeń na Życie. | "gna 
3. Sprawozdanie Komisyi weryfikacyjnej Rady nadzorczej z wyniku wybo- 
row Delegatów. 
4. Uzupełnienie składu Rady nadzorczej w myśl art. 22 statutu. 


Pudwntowzysk, (Kijowa, 0 easy), Brodów 
Podwołsszysk, Brodów, Kopyszyaioe, wama pusdrdgu, Skaly, 
Potutor, Hus'mtyna, Zalesgczyk, Uczymiowe» 


= FT, „JL HH E c Uwaga: Pora nocoa Uzlaczona jóst cumsan. — Qarr stol >ow: 1.0001 5% io posarejsś 

0. Uzupełnienie składu Komisyi „rewizyjnej. c JA 36 minut od czasu |wodskieg). — Awie alay 4) pasip oC AGD atii crliaja ol 

6. Sprawozdanie Rady nadzorczej z wniosku Delegata Nikorowicza w Spra- ilustrowace przewodniki, rozkłady jazdy up. AJY w agde PORA ARG 4 aa Gu did 
staowych pasaż Haasmana L 4, prz c ulg lasu: 


wie rozpowszechniania dachówek. 
Kraków, dnia 10 kwietnia 1905. 


Józef Męciński, 
Prezes Towarz. Wzaj. Ubezpieczeń. 
RMS. vYRi OZ łżjried «7 rowirawezzwić „A 2a 


"PPE. 
ATE Pre 


Akt z 


20 POEB TYBEROÓRWW £ 9. f 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


